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Wychodzi codziennie 2. raży o godz, 
• r»*no, i o 3 . popot. w yjąw szy po­

niedziałki i dnie poświąteczne rano.
nraj8rnw*?rtzad?f! ta  wynosi:MIEJSCOWA: kwartału,,, . '  . 3 itr .  75 rantów

■leiięcinie . . .  1 30 m
Z przesyłką pocztow a:

w’ państwie A utrjrfckU n. . . 5 Jr. — et.
0 a rUS '■ Rl*SIy niemieckie] 4 talary 15 affr.- Szwecji i Danii . . e
* * A*1?1” . . . .  23 franków• Włoch 25
. Beig-ii i Srwpjcarji . . .  18 *
■ Tnrcji i kei^ztw Kaddiin. 17 „

Numer pojedyiozy kosztuje 8 centów.

? ,w ó w  d. 2. października. 
(Glosy o odpow iedzi na  ad res  czesk i. — Spra- 

T  'eżące. — G roźby w ęgiersk ie . — 1 ek st odpo-
w ,eJ »  cesarskiej.)

poniżej podajem y dosłownie reskrypt 
sarski, wystosowany w odpowiedź na adres 

eJ*Du czeskiego i w sejmie tym  d. 29. od- 
zyt inyt R eskryp t ien  jest zerw aniem  zupeł- 

• z Gkechami tak  frakcji deklarantów  ja k  
^k c ji konserwatystów. Rząd zdał się cen- 

ahstori na łaskę i n iełaskę, i tym sposo­
b n i odepchnął sam ą naw et myśl transakcji 

oie-niemieckiemi ludam i A ustrji, a bynaj- 
niej nie zjednał sobie centraiistów . Órga- 

a centralistów tryum fują, —  piszą, że „co 
cz re.skr7Pt o in teresach ogółn, o bezpie- 
óenstwie i g anowiskn mocarstwowem , są 

ania i pqg]ądyr % całą  dosadnością przez 
&a inet Hasnera objawione. Pod żadnym ga- 
. etl 111 konstytucyjnym  obstaw anie przy 
w y^pji jako punkcie w yjścia i podstawie 
n- ? lej rewizji nie było tak  dobitnie pod- 

'pue j tk  w tym  reskrypcie. Usilniej i e- 
giczniej jeszcze żaden m inister konstytucyj- 

y  nie wezwał opozycji narodowościowej do 
: . ^Pleuia na drogę w iernokonstytucyjną, 
, y  obecnym resk ry p c ie .“ Ale organa te 
tor nie są  w dzięczne za to gabioe-
; 1 AOtoekiego. W skazują, że dr. H asner
^ zcze w r. 1861 uznał w ady czeskiej or- 

y  acji wyborczej, i chciał do zm iany podać 
soł^’  ̂ . leraz P0(i aj e resk ryp t, itp. D lacze- 

rtnn.i8terjum obecne zawichrzyło parla- 
bnr 1 akaza*° 'y m sposobem A nstrję śród

^obić 
chci

z7 wszeebdziejowej na niem oc, aby to 
V'o, co już daw niej robiono lub robie 

n° ■ rZ kąd  nagły  zwrot w gabinecie ? 
cie ZaSz*0 w ostatnich dniach w gabine- 
b r’ a C na^ B stało się bi&łem, co pism a pół- 
strZę^ We skrzętnie czerniły  ? Albo ta  Au- 
k0 . ?est kompletnym domem w arjatów , al- 
^  ^ J .n ieżow ie  stanu są gorzej jeszcze jak  
Ce ! Bądź co bądź jednak , ten resk ryp t 

arski w obliczu A ustrji i Europy i każde- 
tar ne.zCiwcgo człowieka, napiętnow ał każde 
dnM i$cie się na byt praw ny nstaw  zasa- 

Czych jak o  bunt i zbrodnię “ 
jest m°w ie tronowej pow iedzieliśm y, że 
stów°na ty lko u^°żoną ula ujęcia centrali- 
dóvy ’ 1 . Pominięciem  reszty stronnictw  i lu- 
S t '  samo pow iada o reskrypcie naw et 
reĝ  Frerndenblaij? W oła on z em fazą, że 
W gjypt ten je s t drogoskazem w dziejach 
P o J ętrzne?o rozwoju A ustrji, bo wbrew 
listńai:inm’ rzucanym na rząd przez centra- 
Sobj^'. k tórzy  dziecinnem i skrupułam i robią 
vy nj6 *&raszkę z parlam entu , rząd objawia 

dosadnie swoją w iernokonstytucyjność. 
Hic i] 0 dla centralistów , d la Niemców —  
„ f .  a Hutonomistów i ludów nie-niemieckich! 
Wjea z’ pow iada organ nadw orny, mnsi le - 
trlaśp- y państw a zdjąć m askę i podać 
kongt^6 Powody, d la  których pod pozorem 

ncji i jej nietykalności tak  zaciętąW - BJI i jej nietykalności tak  zaciętą 
kadw W ypowiedziała m in isterstw u.“ Organ 
ai8te °rny błaga centralistów o litość d la  fni- 
Pochol^3 ~~ p isząc : ,.W zajem na nieufność 
°ij Zn*' jedynie z braku  obopólnej styczno- 

fiy Wie0Si?‘enia s’<f stron T ak  przywódz- 
tZądu aokonstytueyjnycb ja k  i członkowie 
k°ńc:-o^lnn’ sprow adzić tę  styczność". I tak

„Pr
1 m inig^^dew szystkiem  winna Izba posłów 
'i  nietynfJUnh rozważyć- że w obecnej chwi- 

0 chodzi o ocalenie konsty tucji

konika lwowska.
ł)r2eci kroniki o niczem. — K ronikarz
*Pkki Worth. —  Ważne od kryc ia :
*̂ entĄ i g e n c > domowa loojna pomiędzy 

'tyo to iy  a m^ej sk im i obywatelami. —■ 
to ail,a wojenne : p . Żaak na Chsrąż- 

o ^ r°słą y .^? WvJe gołębie do noszenia listów .—

» k SUnki Ą  ,L * P- Englisz pod Luflmaszyną. — 
3  i'jept .l,Srnarka z Mieroslawskim ' z hoow- 

t  — B ism ark wie o wszyb
raf/iini.) mu z lwowskimi doktorami i  li-

; i zieia» §więto -  już znowu nie-
«» nów- oH- . U rn am i C 'luwaimu J/U jjuzjiu 8H1CUIO
K S i y  • T a i ’ wam powiedzieć

V deniną j w j ży arkusz białego papieru
*S-e !a8ia's U;i mnie’ aby konie‘

czytełui0 łlnk Pow iadam  wam szano- 
D despoty u„U^e oiem a na świeeie większe- 

n iew inny na pozór, 
Co ■ } * wszy® *’ c iczom Bism ark, niczem 
2 C Cieliby  ^o d 2i -ci ludzie co łak n ą  w ładzy, 
to n teroj V7 d ru8icb na łańcuszku.
p ie r o i  ifdy , ale d»^anym przez człow ieka>
ludzkie "  bibule t §lę wodzić za nos p a '  
*aka tf’ aezueia kr ° Przecież musi obrażać 
dzA lpWol^. r evv uiu^i się wzburzać na
M c z J r t *  u ; nie piór® i odch°-
zu ch -aleko g0L  WI > m,lczy> a to

! Jia] Wy,!lał sprz, c z S  aniŻełi gayby  się 
przymns nj arm of’ a,,lzeli gdyby mnie

|  Golika i acj»n] „  • y V to milczenie to
ezni0 o b c 'i^ Z? 8i9 b ęC |!>:k Ei® pyszny do
to p o w a  ° c z DaẐ CZnie ’ bardzo grze-

1 o kilka nazwisk

przedlitaw skiej, ale i o u trzym anie osta tn ie­
go w ęzła parlam entarnego , jak i nas łączy z 
W ęgram i, chodzi o delegacje wspólne, k tó ­
rych odroczenie i odkładanie może się łatw o 
w ręku  lew icy w ęgierskiej stać zabójczym 
przeciw  istn ieniu  delegacyj orężem ."

Poczciwiec m inisterjalny nie czytnje ch y ­
ba pism w ęgiersk ich , bo w iedziałby, że i 
praw ica w ęgierska, nawet nam iętniej ja k  le ­
wica fiodjęła sprawę delegacyj, ja k  u jrzym y 
poniżej.

Politik chcąc, jak  pow iada, trzym ać się 
w granicach skrajnej g rzeczności, rozbiera 
reskrypt w formie odezwy do Najj. Paua. 
N arodni Listy  silą  się na zachow anie tonu 
nm iarkow anego, i tak  k o ń c /ą  : „ Ja k  w ypa­
dnie odpowiedź sejmu czeskiego, nie wiemy; 
i mniejsza o to. T ylko ty le wiemy na pe­
wne, że sejm ten nie obeszle parlam entu  
przedlitaw skiego. Organ k o n se rw a ty stó w , 
Vaterland  pisze :

„Zapow iadane przez pism a półurzędow e 
uznanie czeskiego praw a politycznego „w za­
sadzie" spow ite je s t w m glisty ogólnik o 
b lasku korony, o niepodzielności kraju  i t. d., 
co korona gotow a zapewnić niezłomnie. N ie­
stety  je d ra k  niepodzielność ta  jest de facto  
zniesiona, bo Morawa i Szląsk są od Czech 
oderw ane. A jeżeli dalej reskryp t mówi o k o ­
ronacji i td., to pozwolimy sobie zwrómć uw a­
gę, że koronacja ty lko  w tedy  sta je  się ważnym  
w całej pełni a k te m , kiedy w szystkie jej 
w arunki są spełnione, a ta  m iędzy tem i w a­
runkam i znajduje się k ilka , k tórych w ża ­
den sposób niepodobna pogodzić z g rudnio­
w ą konstytucją, W ustępach 5. i 6. chce 
zapewne resk ryp t powiedzieć, że cesarz zn a ­
czną część praw a, k tóre jako król Czech 
posiada, odstąpił na rzecz konstytucyjnej re ­
prezentacji ogółu. Otóż zachodzi tu  pytanie, 
czy król ma praw o pozbywać się w ten 
sposób praw, które on i jego dynastja  nabyli 
z łaski bożej. Czechy posiadały ciągle p ra ­
wo, po w ygaśnięein jednej dynastji powołać 
na tron czesk i nową, a zetem nie wolno 
praw , królowi Czech przysługujących, p rze­
lewać na jednę lub więcej osób, jeżii na to 
Czechy nie pozwolą, a że nie pozw alają, 
dość w skazać na protesta czeskie przeciw 
rajchsratow i i przedlitawizm owi.

„Zapew nienie rewizji stosunków k ró le ­
stw a Czeskiego do ogółu monarchii, m ogłoby 
pod pewnem i okolicznościami być uw ażane 
za cenną o b i e t n i c ę .  Ale gdy w państw ach 
konstytucyjnych spełnienie lub niespełnienie 
takiej obietuicy zależy jedynie od każdo- 
czesncgo rządu, to winniśmy nowu podnieść, 
że rząd obecny wcale nie je s t odpowiednim 
do przeprow adzenia rewizji w duchu „słu 
sznych życzeń“. W idzim y, że gabinet Poto­
ckiego nie zdołał sobie pozyskać naw et ta ­
kiego zastępu zwolenników, jak i każdem u 
rządow i tradycyjnie się dostaje; jakżeż ze­
chce otrzym ać potrzebną w tej mierze w ię­
kszość dwóch trzecich Izby posłów ? Jakżeż 
nakłonić Izbę panów do ugody, jeżeli ci pa­
nowie tak  się zagalopowali w m rzonkach 
centralistycznych, iż ojciec centralizm u, pan 
Schm erling. odroczył prace komisji adreso­
wej —  z obawy, aby „w obecnej chwili a 
dres nie w ypadł zbyt szorstko".

„Zestaw ienie różnorakich dyplomów ce­
sarskich w cale się nie udało. P aten t lutowy 
nie rozw inął się organicznie z dyplomu pa­
ździernikowego, a grudniow e ustaw y zasadni­

cze z r. 1867, ani formalnie, ani m erytory­
cznie nie polegają na konstytucji lutowej, 
k tóra nie zna ani dualizm u ani P rzedlitaw ii. 
A dlaczego resk ry p t pomija patent wrześnio­
wy ? (Belcredego). Loicznie są  nasze przej­
ścia konstytucyjne tak  z sobą powiązane jak  
wolna ugoda a oktrojowanie.

„W końcu żąda resk ryp t niezwłocznego 
podjęcia wyborów do R ady państw a, Naszem 
zdaniem, nie zgadza się to z „słusznemi ży- 
czenis.m i1. Zresztą danie należytej odpowie­
dzi pozostawiamy z całą otuchą reprezentacji 
czeskiej.11

Do komisji, której d. 29. zm. p rzekaza­
no resk ryp t cesarski, w ybrani zostali t H en­
ryk  Clam-M artinitz, Leon Thnn, K arol Sehwar- 
zenberg, Ryszard Clam-M artinitz, MtiUer, Ha- 
sr.er, Herbst, Banhans, Schm eykal, Klier, 
R ieger, S ladkow sky, Zeitham m er, T rojan i 
Juliusz Gregr, t. j, ci sami, co należeli do 
komisii adresowej, 4 konserw atystów , 6 een- 
tralistów  i 5 deklarantów .

Podczas gdy rząd uciera się na śmierć 
z Czechami, k tórzy  przynajm niej nie w ypie­
ra ją  się, że należą do Austrji, odbyła się w 
tryei-teńskiej radzie m iejskiej d 23. z. m. 
dem onstracja ciekaw a. R ada m iejska mimo 
obrony zastępcy nam iestnika, potępiła  postę­
powanie policji i w ojska podczas ilum inacji 
na cześć zajęcia Rzymu przez W iochów, a 
dr. Vidacovich ośw iadczył po prosta, że on 
i jego partja  nw ażają królestw o Włoch za 
„wspólną sw oją ojczyznę", mimo. iż należą 
do „innej rzeezypospolitej". G alcrja obsypała 
mówcę burzą oklasków, a nie zaprotestow ał 
nikt, ani żaden radny, ani burm istrz, ani na­
w et pan zastępca nam iestn ika.

Z jak iego  p >wodu skonfiskowano w W ie­
dniu w piątek sześć dzienników , nie w iem y. 
Centraliści zapędzili się w swych w ycieczkach 
przeciw  gabinetow i Potockiego tak  dalece, 
że n. p. Nowa Presse w yrzucając m inistrom  
Tschabuschniggowi i S trem ayrow i. iż idą z 
tym gabinetem , choć dawniej należeli do 
■wiernokonstytucyjnych, zaw o ła ła : , Żołnierza 
rob; się  na czystem polu niezuatnym  do b o ­
ju, ale szpiegów się rozstrzela" —  stosnjąc 
to do tych m inistrów, i dodając, że nie są 
godni być mężami z charakterem . O rgana 
centralistyczne z lubością przedrukow ały  tę 
na każdy  sposób podłą wycieczkę. Gazetę Na- 
rodoioą konfiskowano i wytoczono redak to ro ­
wi proces za powiedzenie, że „gabinetowi 
w ypada ster z ręk i" —  ale by ła  tu  mowa o 
gabinecie G isk ry ! Nowej Pressy zaś nie kon­
fiskowano za ową nikczemność.

Z powodu zw lekania w R adzie państw a 
pisze Pestar L loyd:  „Przed końcem  paździer 
n ik a  nie odbędą się bezpośrednie w ybory 
w C techach, i do tego też czasu będzie R a­
da państw a odroczoną. K iedyż w ięc o trzy­
m am y de legac je?  Jużeśm y zw racali uw agę, 
że obrady nad wspólnym  budżetem  nie pój­
dą całkiem  gładko. Jeśli może m niem ają, że 
w yw rą presję, sprow adzą spieszne, pobieżne 
trak tow anie  budżetu przez delegacje, jeś li się 
je  tuż przed zam knięciem  bram y, t. j. z koń­
cem roku zwoła, i tym  sposobem niejako nóż 
do piersi przyłoży — to się mocno m ylą. 
D elegSsja w ęgierska nic da się odwieść od 
swego zam iarn, nie schowa ani k rzty  z tego 
c© ma na sercu. Jeżeli zaś w W iedniu sądzą, 
że w najgorszym  razie, t. j. gdyby budżetu 
niepodobna było w czas uchw alić, można so­
bie pomódz przez absolutorium  — to i to jest

złudzeniem. Sejm w ęgiersł i na każdy  sposób 
zbierze się za k ilk a  ty g o ln i, i mogłoby się 
zdarzyć, że na podstaw ie §. 41. ustaw y ugo­
dowej w yraźnie rozkaże w ęgierskiem u mini 
strow i finansów, a b y  a n i  c e n t a  n i e  p o ­
s ł a ł  d o  W i e d n i a  n a  w y d a t k i  
w s p ó l n e ,  dopóki dotyczący budżet nie 
będzie w edług konstytucji przez delegacje 
ustanowiony. Niechaj o tem dobrze pam ię­
ta ją  w W iedniu. My się nie w dajem y w 
spraw y przedlitaw skie. ale trzym am y się ści­
śle lite ry  n a s z y c h  praw , i jeżeliby akura- 
tne ich w ykonanie pod w zględem  spraw  
wspólnych stało  się niemoUówem z winy rz ą ­
du przedlitaw skiego, to niechaj za nastęostw a 
odpow iadają ci, k tórzy  spokojnie się p rzy ­
patru ją  obecnym wahaniom , r.wlokom i p rze­
włokom, nie zw racając uwagi strony decy­
dującej, że w skntek  tej polityk i n iety lko 
ruch przedlitaw skiej, ale i wspólnej m aszyny 
państw ow ej zastanow ić się m usi".

Odpowiedź eesarska na adres sejmu 
czeskiego, opiew a ja k  następnj^

„W yrażone w najpoddańszym  adresie 
sejmu N aszego kró lestw a czeskiego zapatry ­
w an ia  i życzenia, przyjęliśm y z fą| nw agą ; 
z tem głębokiem  zastanowiem em , które jest 
zawsze obowiązkiem  Naszym  względem o- 
św iadczeń ludów

„Z zadowoleniem pow italiśm y przytem  
w ierne przyw iązanie ao Nas i do spraw y 
Naszego domu, objawione w adresie w spo­
sób lo jalny, a żywem zaspokojeniem  napeł­
n ia  N as uznanie faktu, że położenie obecnej 
chw ili w ym aga bardziej n.ź k iedykolw iek 
jednozgodnego współdziałania wszystkich lu ­
dów monarchii.

„O pierając się na tem , mogliśmy ocze­
k iw ać ze strony sejmu czeskiego czynu, k tó ­
ry b y  odpow iedział tym uezucinm. Pomimo 
tego, sejm powołując- s ir  na w łasne prawo 
publiczne Naszego królestw a czeskiego, od­
m ówił wyborów do Rady pansfwa, i dora­
d za ł Nam w stąpienia na drogi, które leżą 
poza konstytueyjnem  praw em  Naszemu berłu 
podległych królestw  i krajów , i k tórych 
trzym anie się mogłoby tylko doprow adzić do 
zaw ikłań przez nowe naruszenie praw a.

„Św iadom i jesteśm y dob.ze olasku, jaki 
rzucała korona Naszego królestw a czesaiego 
na  znaczenie i potęgę m onarchii Naszej. Go­
tow i naw et jesteśm y zaręczyć temuż na no­
wo i niezłom nie nierozdzielność i niemożność 
pozbycia się kraju , i podobnie jak  za N a­
szych dostojnych przodków, koronacja koro­
n ą  czeską, ma stać się świetnym  w yrazem  
ścisłego połączenia się monarchy z ludem  
Czech. Przypom inam y jednak  sejm ow i, że 
stosunek u ra ja  do monarchy, ze stosunkami, 
jak ie  tenże szczególniej przez sankcję p ra ­
gm atyczną wchodząc do m onarchii, p rzj ;ą ł 
n a  siebie, n ietylko obowiązki korony, ale 
zarazem  i liczne praw a w sobie mieści, k tó ­
rych pełnienie w yłącznie w osobie w spólne­
go monarchy spoczywa.

.Z  radością zrzekliśm y się wyłączności 
tego zwyczaju, wypow iadając N aszą wolę, 
aby  za zgodą z życzeniam i i potrzebam i lu ­
dów w prow adzić zasady rządów  konsty tu ­
cyjnych w praw o puoliczne monarchii. Obro­
na i opieka, jak ie j N asza w ładza cesarska 
zawsze użyczała królestw u Czeskiemu, nie 
powinna być zmniejszoną Drzez udział, jak i

Przedpłatę i ogłoszenia przi
We LWOWIE: Bióro Administracji 

rodowej" pr*y ulicy Nowej, pod liczba 
KO WIE : Kiięęaroia JÓEefa Czecka w 
RYŻU: nn cała Francję i Anylie jedynW 
wnik Raczkowski, rue du pont deLodi NrN 
DNIU : p. HaasenstGin et Vo*łer, Neuer MarCT 
i A. Oppelik, W ollseiłe, 22. W FRANKFURCIE: nad 
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OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 centów 
od miejsca okjętośei .jedneg-o wiersza drobnym dru 
kiem, oprócz opłaty stęplowej 30 ct. za każdorazowe 
umieszczenie.

L is ty  r e k la m a c y jn e  nieopieezętowane nie ule- 
f a j ą  f r a n k o w a n i u .

Manuikrypta drobne nie zwracają alp, lecz by­
wają niszczone.

reprezentacja  Czech powołaną je s t brać w 
najw ażniejszych czynnościach życia publi­
cznego łąeznie z innem i ludami państw a

„Gotowi jesteśm y każdej chwili zwrócić 
chętnie uw agę N aszą na słuszne ży czen ia ; a 
skłonność naszą do poddania pod rew izję 
stosurków  Czee.h do ogółu m onarchii, w y ra ­
ziliśmy wielokrotnie. S karg i na niedokła- 

j dnośe ordynacji wyborczej z 26. lutego nie 
pom inęliśm y bez uwagi. T rosk liw em  też N a­
szem staraniem  będzie, uzasadnionym  sk a r­
gom i roszczeniom Naszego ̂  królestw a cze­
skiego wymierzyć sprawiedliwość, o ile ta ­
kowe dadzą ąję pogodzić z interesam i i bez­
pieczeństwem , oraz potrzebnem stanow iskiem  
mocarstwowem całego państwa. Nic nie może 
być dla Nas pożądańszem , jak trw ałe zaspo­
kojenie Naszego ludu czeskiego i nic więcej 
npragrionem , ja k  w ierne przyw iązanie Cze­
chów widzieć w n iezapr eczonych formach 
praw a, zwrócone ku usługom nietylko dla 
szczuplejszej ojczyzny swojej, ale i dla oj­
czyzny wspólnej.

„Nie zapoznajem y istnienia zamętów u- 
bolewania godnych, jak ie  przez ciężkie prze 
silenia wew nęirzne wielokrotnie w pnblicznem 
zaszły praw ie. W szelako w pośród zamętów 
i sprzeczności w ystępuje w łaśnie jako  punkt 
rtiewzrnszony Nasze słowo cesarskie z d. 20. 
października 1860 r . ; słowo przyłączonych 
do tego dyplomu ustaw  zasadniczych pań­
stw a z 26. lutego 1861 i 21 grudnia 1867 
r. Byłoby to odm aw iać tem u słowu świętości 
uroczystego zobowiązania korony, byłoby to, 
silną i zapewnioną podstaw ę praw ną zam ie­
niać na chwiejnośeią w ątpliw e, zaprzeczane 
i krzyżujące się roszczenia, gdyby chciano 
upragnione ze wszech stron porozumienie 
spełnić na innej podstawie, nie zaś na  tej, 
iaką  daje obowiązująea konstytucja.

„Reprezentacji Naszego królestw a Cze­
skiego dana jest w szelka sposobność do sk u ­
tecznego w yrażenia życzeń i potrzeb C zech; 
niechaj sejm pewnym  będzie przytem  lojal­
nego wsparcia rządu przychylności Naszych 
ludów. Jeżli zaprzeczy udziału, jeżli w zgar­
dzi w stąpieniem  na drogę, k tó rą  konstytucja 
otwiera żądaniom  upraw ni mym, natedy bie­
rze na siebie ciężar odpowiedzialności, w zra­
stający z groźnym historycznym  rozwojem.

„Jeszcze raz zw racam y uw agę sejmu 
Naszego królestw a Czeskiego na petne na­
stępstw znaczenie chwili obecnej. Tem  go­
rętsze iest Nasze życzenie, tem więcej upra­
wnione N asze oczekiwanie ujrzenia w tak 
ważnej chwili zgrom adzonych około Nas p ra ­
wnych reprezentantów  całej monarchii.

„W tym  duchu wzyw am y ponownie sejm 
Naszego królestw a Czeskiego do niezw ło­
cznego podjęcia wyborów do R ady państw a 
i przesyłam y członkom sejmu N asze cesar­
skie i królew skie pozdrowienie."

N i e m c y .
Podział łupów wojennych, o ja ­

kich horda najezdców marzy, może ł a ­
two w obozie zwycięzców scysję wy­
wołać; dziś już nawet między sprzy­
mierzeńcami zachodzą pewne n ieporo­
zumienia co do uregulowania przy­
szłych stosunków.

dotąd n iepow tarzanych , gdy się ma to p rz e ­
konanie , że się jest na pół drogi... K ro ­
nikarz po pierwszym  pół arkuszu ma zupeł­
nie tak ie  w rażenie ja k  B ism ark po bitwie 
pod W ortn, przy końcu drugiego pół arkusza 
cieszy się już kapitu lacją  pod Sedan , przy 
końcu trzeciego wola w iw a t! na całe gardło, 
bo Paryż już wzięty... k ronika zakończona..

W tej chwili nie jestem  jeszcze po b i­
tw ie pod W ortli i p rzebiegam  m yślą, co się 
też stało ciekaw ego w naszej stolicy przez 
dw a dni ubiegłe, ale sto’;i 3a d j a b 1 o nudna, 
że użyję w y ra z u , k tóry  zresztą i S łow ackie­
mu czasem się w ym yka. Żona woźnego 
dziecko zab iła , na dworze d eszcz , w pokoju 
pierw szy raz z a p a lili , panna Popielówna 
w yjeżdża do W arszawy, pr/.ed policją żydow ­
skie zbiegowisko —  oto w szystkie fk k ta , 
k tóre  po długim  i długim nam yśle wyssać 
zdołałem  z lwowskiego bruku...

Minęły piękne czasy kiedyśm y mieli 
częste zgrom adzenia tow arzystw a dem okra­
tycznego , m’nęły w ybory z m am eluckim  
koniom, oblepionym proklam acjam i, pan Lan- 
desberger zapomni '.ny w W iedniu, pan P ią t­
kow ski nam  już spow szedniał} słowem die 
schónen Tagc von Aranjuez sind ooruber, nie 
mamy się z czego śmiać.

A leż! powiecie —- to ślicznie — więc 
Lwów poważnieje, więc w szystko się dobrze 
d_iać musi, skoro się nie ma z c z e g o  śmiać, 
skoro nikomu nie m a przypiąć ła tk i ? — Nie 
ma gdzie przypiąć ła tk i, bo w szystko poła­
tane i w szystko z ła tek  złożone, a na przy­
szłej w iedeńskiej w ystaw ie —  nota bene je ­
żeli jej doczekam y — będziem y mogli się 
sprodukow ać kartam i z sam ych ła tek  złożo- 
nemi... obok nas dostaną za ten w j rób m edal 
także i Francuzi, pan B ism ark, uniw ersalny 
dzisiejszy kraw iec, postara się o to, aby ich w 
tej robocie w ybornie wyćwiczyć....

Ż art żartem , ale k to  wie czy u nas we 
Lwowie nie będzie wojny i oblężenia, nie

wiedzieć ty lko dotąd, kto kogo będzie oblę- 
g a ł; ale że będzie oblężenie, lo jest rzeczą 
pew ną. Je s t następująca b isterja  . w tutejszem  
m ieszczańskiem  kasynie od lat kilku jest 
dualizm, rą  dw a stronn ictw a: „jenteligencja", 
ja k  powiada Szczutek, i . . jak b y  to grzecznie 
powiedzieć — „kołtuństw o" — n i e —  to nie­
grzecznie, więc może będzie grzeczniej „m iej­
skie obyw atelstw o". Otóż m iejskie obyw atel­
stwo His może cierpieć obok siebie „jenteligen- 
e ji", jenteligencja mu zaw adza w sw obodnych 
ruchach, m a lóżne nowomodne zw yczaje i 
obyczaje, pije piwo z m ałyeh szklanek, śmieje 
się z tych coby przypadkiem  nie wiedzieli, 
gdzie leży Metz lub Strasbnrg, g ryw a w krę- 
gielk i a nie w starośw iecką partję, zaprow a­
dza nowomodne zw yczaje —  słowem, rózga- 
szcza się po kasyn ie  ja k  gdyby  Lwów do 
niej należał, ja k  gdyby „jenteligencja" już tu ­
taj panowała. —  W  tym  roku z przyczyny 
wojny pruskiej, ko lt —  przepraszam , m ie j­
skie obyw atelstw o, je s t jeszcze bardziej na 
„jenteligencję" zagniew ane aniżeli d aw n ie j: 
jen te rg en e ja  bowiem dopomogła Prusakom  do 
zwycięztw. doktory  i farm azony nauczyli 
ich robić mapy, staw iać szybko koleje żela­
zne i telegrafy , słowem, nieszczęsna ..jenteli 
gencja" jest w szystkiego złego przyczyną. 
Z tąd  wielki i słuszny żal lw ow skiego oby­
w atelstw a do „jentyligencji", a ztąd obyw atel­
stwo to raz na zawsze postanowiło pozbyć 
się doktorów, adw okatów , literatów  i farrna- 
zonów, „napędzić" ich w szystkich, i zostać 
w uasynie sam ow ładnym  panem . Spisek z 
w ielką ostrożnością jest uknuty, w pracowni 
pana Piątkow skiego dzień i noc pracują nad 
takioiui maszynami, co od razu potrafią w szy­
stkich doktorów  wyrzucić na k ilka  mil od 
Lwowa, a pan Ż aak przezorny, chowa ju t  u 
siebie na Cborążczyżnie gołębie, k tóreby prze­
nosiły linty do kolegów w Przem yślu, w r a ­
zie gdyby doktory i farm azony spisek zro­
bili ze złym dachem i obsaczyli Lwów w ten 
sposób, żeby za żadną rogatkę dostać się

nie można. O bywatelstwo m iejskie z P rze­
m yśla ma przyjść, w razie danym , na odsiecz, 
uderzyć z ty łu  na „jentyligencję" i wyropić co 
do nogi w szystkich doktorów i literatów  w 
Sanie i w Pełczyńskim  stawie.

W ielkie pytanie ty lko zacnodzi, po czy­
jej stronie stanie p. Groman, w każdym  ra ­
zie jego potęga mocno zaw aży na szali...

Mówiono nam naw et na ucho, ale to 
w ielki sekret, że cały plac B ernaidyński jest 
podminowany, i gdyby w yrzucona z kasyna 
„jen teligencja", chciała tam  w racać, i brać 
szturm em  kasynow e lokalności, natenczas bę­
dzie dany sygnał z wieży ratuszow ej, aby 
podpalić minę, a  „jenteligencja" ani się opa­
trzy, a już będzie w raz z ptactw em  niebie- 
skiem trzepotać rękam i po nad kamienicami 
stołecznego grodu.

W idzicie więc, że to nie przelew ki! że 
na w ielk ie zanosi się rzeczy; być może że 
w  zw iązku z tym  spiskiem  jest zakaz w yda­
ny pewnem u literatow i w yjeżdżania dc K ra­
kowa. Być może, że ten pan literat, jak o  n a ­
leżący do „jenteligencji", chciał w Krakowie 
zawrzeć przym ierze z tam tejszym i literatam i 
i doktoram i, aby Dosiłkowali lwowskim dok­
torom ; wiadomo zaś, że w Krakowie jest do­
ktorów  i literatów  więcej jak Diasku w m o­
rzu i ja k  gwiazd na nieKe. Nie wiem, czy 
to praw da, ale powiadają, te  M ierosławski 
przyjechał, nie wiedzieć tylko, gdzie się znaj­
duje i z kim będzie trzym ał. W edług naj­
świeższych wiadomości, pan Englisz z K ra ­
kowa szukał M ierosławskiego pod Luftm a- 
szyną w Rzeszowie, i w Lw ow skim  hotelu w 
Tarnow ie. Z tądby wnosić można, że Miero- 
sław sk przybył pom agać „jenteligencji", a 
nie m iejskiem u obyw atelstw u, gdyż w prze 
ciwnym razie nie w daw ałby się z Luftm a- 
szyną, rzeczą, k tóra od jen te lig en c ji"  musi po­
chodzić... G dyby M ierosławski był stanął pod 
Kogutkiem , albo pod Z łotą Gęsią, vr tak ™  
razie byłby znak, że m yśli staw ać na czele 
obywatelstwa miejskiego, bo kogutek i gęś

to są sw ojskie zw ierzątka, a lwowskie oby­
watelstwo zw ykle jada  na wiosnę kogutki, a 
gęś na sw. Marcina.

D jabeł nie sp i,— czy w ten. wszystkiem  
nie ma Bism arka. Augsburger Allgemeine Zei- 
tuna pisze, że obecnie bez w iedzy B ism arka 
nikomu włos z głow y nie spadnie, nawet p. 
Badem em u! naturalnie więc musi pan Bis­
m ark dobrze wiedzieć o niesnaskach toczą­
cych lwowskie społeczeństwo, i staje po stro ­
nie „jenteligencji". Domyślać się tego mamy 
bardzo ważne powody; wiadomo, że lw ow ska 
,.jen te ligencja" okazj w ała swoje sym patje dla 
Napoleona, ba naw et razu oew nego urządzała 
na jego cześć iluminację, B ism arka to n ad ­
zwyczajnie cieszyło, g d y t ja k  zapew nia pan 
Bolesław Świerszcz, sław ny polityk i publicy­
sta, je s t B ism ark z Napoleonem od daw na 
w porozumieniu, i prowadzi z nim wspólną 
politykę. Miał więc B ism ark pow ody w sp ie­
rać lw ow sśą jenteligencję, tem bardziej, że on 
jest w ielki „jen teligent", a mówią, że naw et 
doktor... Otóż Bism ark przysłał w pomoc 
lwowskiej ..jenteligencji" M ierosławskiego, co 
nikogo dziwić nie powinno, gdyż Bism ark 
ma dobra w Poznańskiem , a M ierosławski tam 
jest dobrze znany, i za rzecz pew ną przyjąć 
można, że B ism ark z M ierosławskim znają 
się doskonale, a B ism ark mu naw et przyrzekł, 
że odbuduje Polskę, jeżeli pójdzie dowodzić 
jenteligencją lw ow ską przeciw obyw atelstw u 
miejskiemu. Jak  to czasem niepraw dopodo­
bne rzeczy w święcie są najoczyw istszą p ra ­
wdą, i często szukamy przyczyn tam, gdzie 
ich zupełnie ive ma, a zapoznajemy oczywiste 
fakta . G dyby pan Englisz nie sznkał był 
M ierosławskiego pod Luftm aszyną, ale po 
prostu zapytał się był o niegc w W iednin u 
p. Szwemica, am basadora prusb ego, byłby 
był w szystko o nim w iedział, tak  ja k  to nam 
po dłuższem rozmyślaniu i porównywaniu fa ­
któw wiedzieć się udało.



Myśl łączności niemieckiej, jaką 
Bismark stworzyć zamyśla, jest przy­
jaźnie pośród Niemców widzianą, au- 
"tfijąccy nawet Niemcy nie tają swych 
J t .  mej sympatyj, — w urządzeniu 
" - ^ owego państwa ogólnego nie- 

B»eckiego; zajdą niemałe niewątpliwie 
trudności. Niemcy bowiem południowe 
nie chcą wyrzec się swej indyw idual­
ności, a przeto w ustroju przyszłym  
społeczności niemieckiej chcą mieć 
zagwarantowaną odrębność, Prusacy zaś 
chcą zapewnić sobie ogólne nad nimi 
panowanie. Bismark zamyśla pruskim  
strychulcem podciąć owe zachcenia, 
przez niego widziane nieprzyjaźnie i 
w jeden kaftan przez niego wykrojony 
ubrać wiernych dz?ś mu sprzym ierzeń­
ców, nie dbając czy ów strój może im 
być dogodny.

Niebezpieczeństwa woienne wska 
żują obecnie Bawarom i W irtem berczy- 
kom potrzebę uległości dla komendy 
pruskiej, przeczuwają oni jednak, iż 
przy wygórowanej żądzy panowania 
Prusaków, zwycięztwami odnoszonemi 
przygotow ują dla siebie prawdopodo­
bnie kajdany. Bism ark jednak rozumie 
ile w chwili dzisiejszej szkody m ogło­
by przynieść owe nieporozum ienia, 
dlatego ustępstwam i oddala spór z 
sprzymierzeńcami.

W Alzacji i Lotaryngii zarząd ad ­
ministracyjny a naw et szkół je st już 
zupełnie niem iecki, z czego sądzićby 
można, że zwycięzcy zdają się być pe­
wni utrw alenia swego panowania w owej 
części kraju, zabranej Francuzom. W za­
rządzie adm inistracyjnym  uw zględnia- 
nem je s t tam współzawodnictwo Bawa­
rów, W irtembergczyków, naw et Badeń- 
czyków z Prusakami. Porządek ten zacho­
wano również przy zajęciu S trasburga, od­
dając oddzielne zarządy wszystkim sprzy­
mierzonym. Dla złagodzenia wreszcie 
obaw, m inister pruski D elb riik , zastę­
pujący Bism arka w zarządzie kancelarji 
związku północnego, naradza się dziś 
z rządam i państw  południowych co do 
przyszłe? organizacji Niemiec— pod tym 
jednak względem nie zdołano dotych­
czas przeprowadzić pożądanej zgody. 
Punktem  spornym, niezależnym oć orga 
nizacji wewnętrznej Niemiec jestkw estja , 
z kim złączyć prowincje zabrać się m a­
jące F rancuzom , do których Prusacy 
roszczą sobie głównie pretensje. Wszy­
stko to zdaje się zapowiadać, iż jak  
łup między grabieżcam i cudzej w łasno­
ści jest najczęściej kością niezgody, tak  
również będzie to mieć miejsce, jeżeli 
wojna zakończy się dla najezdców 
szczęśliwie, a czemu Bismark dopiero 
zaradzi po załatwieniu się z F rancuza­
mi, gdy wszelkie względy, jakie go dziś 
krępują, usunie, i na sprzym ierzeńcach 
swych zaaplikują zasadę, k tórej oni 
dziś sprzyjają, iż s i ł a  j e s t  p r z e d  
p r a w e m ,  i tym  sposobem załatwi 
dzisiejsze zarody sporu.

Jeżeli kanclerz prubki z rządami 
sprzymierzonycn zmuszony jest grać 
dziś komedję, to przeciwnie w postę­
powaniu z ludnością niemiecką żadną 
nie unosi się względnością.

Mimo ducha zaborczości i lubo­
wania się w okropnem obejściu z zwy­
ciężonymi, jakiem  Niemcy odznaczają się, 
przywiązanie do swobody, nakazujące 
innych wolność szanować, bez względu 
na represję rządow ą, poczyna zwolna 
kiełkować. Objaw ten teroryzm em  
zgnieść chce am bitny wódz hordy krzy • 
żackiej - męczeństwo jednak  nie budzi 
wstrętu, ale przeciwnie przysparza na­
śladowców, a prawdę tę stwierdzają fak- 
ta  dzisiejsze. Aresztowanie Jacobiego . 
rzemieślników brunszwickich, surowość 
postępowania z nimi, zrobiła w kraju 
bardzo niekorzystne dla rządu w raże­
nie, a zamiast osłabienia owych objawów 
nieprz) j ażnych polityce rządowej, powsta- 
ł j r  sprzjsiężenia w duchu repuDlikań- 
s k im , których odkrycie zwiększyło 
znacznie liczbę niemieckich więźniów 
stanu.

Jeżeli w ludzie niemieckim dziś 
republika we Fraucji takie poczyniła 
już wpływy, to Wilhelm słuszne m a 
prawo obawiać się , że przy jej u trw a ­
leniu i pomyślności dla oręża fran- 
cuzkiego, w ładza jego w niebezpieczeń­
stwie postawioną być musi, a ztąd też 
zrozumiałą jest pochopność jego do 
traktowania o pokój z Bonapartem.

Przegląd polityczny.
S ł u c h a j m y  c o  m ó w i  N rdd . M g .  

Ztg., urzędow y organ królestw a pruskiego. 
Oto co mówi stosując tw ierdzenie swoje lo  
spraw y zaboru A lzacji:

„Przedaw nienie jest cyw ilno-praw nem  
postanowieniem, w polityce ono nie istnieje. 
W życiu osób przedaw nienie określone pra­
wem, jest koniecznością dla rozstrzygnięcia

kw estyj praw nych, k tóre  inaczej nie można 
by rozstrzygnąć. Ale dla narodów nie ma 
żadnego jakiegokolw iek bądź przedaw nienia, 
żadnego jakiegokolw iek bądź zasiedzenia.

„Osoby, rodziny zatracają  podania, za- 
! pom inają o p ierw iastku stosunków  swoich 

ale ludy posiadają dokładną tradycję —  jest 
to historja.

„Z tego to źródła czerpiem y niezaprze 
czone tw ierdzenie, że Alzacja i Lotaryngia 
były niem ieckiem i ziemiami, i że my odbić 
ram y tylko sw oje"....

W spaniałe praw a w ypow iada N ordd . 
A llg . Ztg. W ygłosiw szy je , organ nrzędowy 
powinien natychm iast naw oływ ać do zwrotn 
Polsce w szystkich zabranych prowiucyj pol­
skich : W . Ks Poznańskiego, S zląska PrnS 
W schodnich i Zachodnich. Ale i to mało je ­
szcze; w szak „dla ludów nie ma przeda­
w nień", a N rdd. A d lg  Ztg. jako  biegła w 
historji, musi pam iętać, że onego czasu nie 
było w cale Niemców na praw ym  brzegu 
Elby, k tó ra  by ła  wówczas słow iańską Ł abą, 
że Lubeka i H am bnrg były słow iańskiem i 
m iastam i, że na w yspie Rugii gdzie dotąd 
jeszcze nie w ygasły tradycje słow iańskie, 
na tej Rugii, dziś ta k  bardzo pruskiej, było 
n egdyś ognisko religijnego życia Słowian.

Są słow a czasami w złej wierze w ypo­
w iedziane, k tóre zam iast ugodzić przeciw ni­
ka, cały swój ciężar fatalny zw racają n a mó -  
wiącego.

W  D zienniku Poznańskim  czytamy ; „N_e 
dziwim y się wcale, jeśli tego  rodzaju gaze­
ta, ja k  Ostd. Ztg. ciągłem i napaściam i na 
Polaków o ich sym patje d la  nieszczęśliwych 
jeńców  francuskich, usiłu je  nas prowokować, 
bo po charak terze tego organu spodziewać 
się jakiegokolw iek szlachetniejszego uczncia 
byłoby darem nem , ale że w ładza policyjna 
powołuje przed sw e k ra tk i ubogie polskie 
przekupki i gromi je  za to, że się ośm ielają 
z wieńcami w ręku  tow arzyszyć zwłokom 
katolika-Francuza na cm entarz, to już chyba 
jako  cuv'osum  zapisać m usim y, bo aie s ły ­
szeliśm y nigdy, aby  praw o zabraniało odda­
wać zm arłym  czci ostatniej. Jesteśm y też 
przekonani, że w yższe w ładze o podobnie 
w ygórow anej gorliwości sw ych podw ładnych 
wcale nie w iedzą, inaczejby im bez w ątp ie­
nia da ły  tę  arcyp rak tyczną radę: Pas trop
de zelel“

O naradach socjalistów La France z dn. 
21. w rześnia pi ze pod tym względem  co n a ­
stępuje : Sala des Folies B ergćre była za­
pełniona, jak  z w y k le ; p rzybyło  tam okuło 
1500 osób. Prezesem  i asesoram i obrani zo­
stali pp. Sens, Falcet i Chassin. Sens zako­
munikował zgrom adzeniu, m ające się p rzed ­
staw ić rządow i tym czasowem u żądania, aby 
znosił się z grom adzeniam i publicznrm i za 
pomocą swych delegatów . O byw atel Murze- 
ley, popierając tę  propozycję, dom aga się a- 
resztow ania wszystkich członków praw icy. 
Obywatel M arrast żąda rozszerzenia w ym a­
ganych przez obyw atela Morel środków, co 
do usunięcia niektórych wyższych nrzędników ; 
wniosek ten jednom yślnie został przyjęty przez 
głosowanie. O byw atel Sens utrzym uje, że je ­
żeli Paryż nie będzie w usposobieniu rewolu- 
cyjnem, to nie zwycięży Prusaków , dlatego 
też ajenci republikańscy powinni zająć się 
energicznie propagandą rewolucyjną. Na koń­
cu staw ia on powtórnie wniosek skłonienia 
rządu do w ysyłania na zgrom adzenia ludowe 
swych delegatów , którzy mieliby poruczenic 
przedstaw iać rządow i do przyjęcia żądania 
tych zgromadzeń. Obywatel Lopie rob1 nie­
k tóre  propozycje, j pomiędzy innemi żąda, 
aby zarządzono rekw izycjo u b o g a ty c t, i u- 
żyto w ogóle wszelkich środków rew olucyj­
nych. Proponuje on jeszcze, aby rozpowsze­
chniono wszelkie prace socjalistyczne, a szcze­
gólnie dzieło o Prawie człowieka i obywatela. 
Obywatel F leury  zażądaw szy usunięcia pri 
fek ta  policji, p . Kćratry,_ oświadczył, iż rząd 
lepiej sobie mógł pobtąpić. R egnard odpow ia­
da mu na to, że to nie chwila stosow na do 
napastow ania r z ą d u ; nieprzyjaciel bowiem 
znajduje się przed drzwiam i, należy wprzód 
go zwyciężyć.

Skupezyna (sejm) 3erbska o tw arta  zo­
sta ła  przez rejencję. Mowa tronowa pudnosi 
uznanie dziedzictw a tronu w rodzinie Obre- 
nowiczów i przyjście do skntku  nowej kon­
stytucji narodow ej; a oboje wzmacnia zn i- 
czenie Serbii i jej niepodległość. Kraj zrobił 
pod w szystkiem i w zględam i postęp w eiągn 
dwóch ła t ostatnich. Skarb  nigdy me był tak 
pełny ja k  teraz. W ojska stałe zw iększone; 
pierw szy oddział obrony narodowej w liczbie
70.000 jest um undorowany i dobrze w yćw i­
czony, zapasy żywności obfite. Mowa trono­
w a zapowiada projekta ustaw , a między n ie ­
mi o stanow isku cudzoziemców, o Wolności 
handlowej i w ykończeniu konstytucji. Co do 
kolei żelaznej, P orta  zgodziła się w zasadzie 
na punkt zetknięcia w A leksiczu. R ząd bę­
dzie się wszelkierai środkam i opierał bndo- 
wie kolei bośniackiej z wykluczeniem  kolei 
serbskich. W końcu mowa tronowa w .nszuje 
krajow i pierw szego sejmu prawodawczego po 
pięciuset latach, i naznacza postęp spokojny 
jako  tradycy jną  pom yślną politykę Serbii 
(oklaski).

Sejm sprawdzi] w ybory i w ybrał sześciu 
członków, z pom iędzy których rząd  zam ia­
nuje prezesa i w icepiezesów

Z teatru wojny.
XXXVIII.

(D o k o ń czen ie )

Co się tyczy ogólnej sytuacji na te a ­
trze  w ojny, to takow a w obecnej chwil? 
przedstaw ia nam się ta k :

Niemcy zajm ują przestrzeń, k tó ra  się da 
określić następującym  sposobem : Począwszy 
od Mezieres i Sedan wzdłuż granic belgijsko • 
lnksem burgukiej i N iem iec aż do Lauterbur- 
ga  nad R en em ; od L au terbu rga  aż do Col- 
m arn w południowej A lzacji; od Colmaru 
idąc na zachód przez Epinal, T royes do Or- 
leans nad L o a rą ; od O rleans ku północy 
przez N antes nad Sekw aną do B eau \a is  (10 
mil na północ od P aryża), a nareszcie od 
Beauvais przez Compiegn >, Laon, do Mezie­

res — w szystko to zalane jest Niemcami, a 
tw ierdze M ezieres, Montmedy, Thionville,
Bitsch, Pfalzbourg, Metz, Verdun, Soissons i 
P aryż , na których dotąd pow iew a chorągiew 
francuzka, w yglądają jakby  wyspy. N iem ­
com nie b rak  na wojsku, a teraz gdy kolej 
wschodnia je s t w ich w ładaniu, nie będzie 
także braku  zapasów  wojennych i żywności. 
Gazeta nasza niedawno doniosła, że znów idą 
posiłk i dla króla W ilhelm a pod jenerałam i 
Low enfeld i F alkenstein . Ja k a  jest rzeczy­
w ista ilość w ojsk niem ieckich we F ran c ji— 
tego dokładnie n ik t nie wie. Sądząc z to Jo, 
co daw niej donosili o 17 korpusach, w kracza­
jących do F rancji, o przybyciu 200.000 land - 
w ery pod ks. M eklemburgskim. o ciągiem 
dopełnianiu ubytków  przez żołnierzy zapaso­
wych kom end — przypuszczać należy, że ilość 
wojsk niem ieckich, nie rachując nadc iąga ją ­
cych Low enfelda i Falkensteina. wynosi n a j­
mniej 600.000. Z tych 600 000, opatrzonych 
dostatecznie już naw et w a rty le rję  oblęźni- 
czą (francuzkie fortece n iestety  takowej po 
najw iększej części im dostarczyły), do 200.000 
stoi pod M etz’em pilnując Bazain’a, 300.000 
przeszło oblega Paryż — a reszta  pilnuje 
kraju, etapów  linii operacyjnej, a nareszcie 
fortec M ezieres, M ontmedy, Bitsch, Pfalz- 
bourg, Verdun i Soissons i tw ierdzy Thion- 
ville.

Przeciwko tym  siłom  Francuzi m a ją : 
1) załogi wyżej wymienionych siedm iu 
m ałych forteczek , w ilości najwięcej 
20 0 0 0 ; 2) w Metz pod B azaine’m j e ­
dni pow iadają 75.000, drudzy 100.000; 
3) w Paryżu pod jenerałem  Trochu, około
300.0 0, z których około 100.000 reg u larn e­
go, w znacznej części jednak  młodego żoł­
nierza, a reszta gw ardie różnego nazw ania, 
nareszcie 4) na południu dwie arm ie nowo 
formujące się : jedna pod dowództwem jen. 
de Ja M otteronge w Ljonie, druga pod nie­
wiadomo kim , na lewym brzegu Loire’y. Ile 
każda z tych armij wynosi, nie wiadomo. — 
Jeśli w ierzyć franenzkim  pism om , pierw sza 
liczy najmniej 100.0UO, druga do 400 000, 
ale cyfry te jako nienrzędowe, są taksam o 
praw ie n iepew ne, ja k  pogłoska o zbieraniu 
się pod L ille , na północy, armii o 200.000 
żolnier/.y, o której to arm ii przed paru ty ­
godniam i była w zm ianka w pismach zagra 
mężnych, na niczem nie oparta.

F rancuzkim  armiom najwięcej daje się 
czuć brak  kaw alerji. —  Z a rty le rją  nie tyle 
kłopotu. A rty lerii na stopie pokojowej F ra n ­
cja oprócz kartaczow nic u trzym yw ała 186 
bateryj pieszych i 38 konnych, co czyni r a ­
zem 1344 dział. Oprócz tego do 180 b a te ­
ryj gw ardji ruchomej nakazano było formo­
wać, lub było naw et częściowo już sformo­
wanych przed dwoma m iesiącami. Pomimu 
więc klęski pod Sedan i zam knięcia p rze­
ważnej części dział w Metz i w Paryżu, a r ­
m ie form njące się w Lyonie i nad L oire’ą 
nie powinne czuć niedostatku w arty lerji po- 
lowej, tem bardziej, że olbrzym ia tiota nic 
nie zrobiwszy, cicho, jakby  ze w stydem  w ra ­
cająca do domu, ma ro zk az , w szystkich 
swych kanonierów odesłać do użytku lądo­
wego.

W idzim y z tego, że za dw a tygodnie 
łącznie z Lowenfeldem , Niemcy m ogą mieć 
700 000, mngą mieć 800.000 — gdy F ra n ­
cuzi napraw dę zaledwie m ają 200,000 w oj­
ska, z którym  śmiało do boju stanąć są w 
stanie — bo reszta, now ozaciętui i gw ardje 
różnego nazw ania (gardę mobile, gardę natio- 
nulle, gardę zedantaire) nic są jeszcze zupeł­
nie gotowe.

D ysproporcja ogrom na! Lecz pomimo 
tego, pozycja w ogóle nie jest straconą, byle 
Paryż i Metz się trzym ały , byle szczególnie 
rząd obrony krajowej raz już pojął nareszcie, 
że wszelkie żebraniny i ociągania się, i de­
klam acje a la Victor H ugo, nie zastąpią ani 
jednego śmiałego cięcia szabli. —  Byle e- 
nerg ia , byle indygnacja opanow ała dusze na 
sam ą m yśl poddania się nieprzyjacielow i, a 
znajdzie się i rozum, znajdą się i środki, a 
za niem i też zaraz znajdzie się i zwycięztwo. 
Nie nm iem y sobie naw et wyobrazić, ja k  na­
ród czterdziestouilionow y może się poddać!

Lecz przem ilczeć się nie da, że dzieją 
się teraz  we F rancji rzeczy, o których ani 
się śniło nikomu. I  ten to właśnie jak iś  dzi­
wny stan moralnego oslahienia a zarazem  
zniedołężnienia państw a, k tóre tak  niedawno 
jeszcze i przez przyjaciół i przez n ieprzy ja­
ciół poczytyw ane było za pierw szorzędną w 
św iecie potęgę —  może nasunąć smutne na 
przyszłość proroctwa. Pom ijając Sedan h a ­
niebny, nie można bez boleści pomyśleć, że 
S trasburg  i Thoul nie były szturm em  wzięte, 
lecz się p o d d a ły ; że ludzie w rodzaju p. Clu- 
sere ta  i bonapartyści wiebrzą ; że p:erwszy 
pu łk  żuawów, a nawet, jak  to w yczytać mo­
żna w odezwie do w ojska z tego powodu 
przez jen. Trochu w ydanej —  niektóre ko ­
m endy i z innych pułków pierzchły bez boju 
na dniu 19 z. m .; że nareszcie żołnierz z 
nad Loiry i Lyonu nie w ystąp ił dotąd w pole, 
by niepokoić działania Niemców pod Pary 
żeru. Jeśli już nie krocie, to przynajm niej 
co je s t gotowego w tam tych arm iach, rząd 
obrony krajowej powinien byłby rzucić pod 
Paryż, jako  oddziały partyzanckie, tak  samo 
i w tym  samym celu jak  na linię kolei że­
laznej, wiodącej z Niemiec do stopcy F ran ­
cji. N iem cy nie są w stan ic  na żaden sposób 
szczelnie zam knąć Paryża zc strony zachodniej; 
można więc sobie łatw o przedstaw ić, o ile 
by obrona stolicy była ułatw ioną, a zdobycie 
onej utrudnionem , gdyby ról zwinnych p ar­
tyzantów  bez przestanku dokuczał i szarpał 
ty ły  arm ii oblęgającej

O tem , aby rząd tym czasowy zam yślał w 
sposób podobny dopomódz stolicy, nic nie s ły ­
chać i|n ie  w idać nawet, aby na coś podobnego 
się zanosiło , tak  samo ja k  nie widać czy i 
jak ie  środki zostały zarządzone do pow strzy­
m ania korpusów W erdera i ks. M eklem burg- 
skiego , którzy teraz , mając wolne r ę c e , z 
z pod S trasbnrga i T h o u l, ruszą niezaw o­
dnie w sześćdziesiąt najmniej tysięcy roz­
trącać form ujące się oddziały arm ii ljońskiej. 
T a  opieszałość w wyprowadzeniu w pole 
arm ii ljońskiej i w daniu odsieczy Paryżow i, 
nie jest dowodem, że ludzie trzym ający

obecnie losy kraju  w swym rę k u , nie poj­
mują potrzeby te g o , lecz jest dowodem złej 
adm inistracji wojennej i braku umiejętności 
użycia tych środków, jakicm i rozrządzają.

Jeśli wojna tym trybem jak  dotąd bę­
dzie prow adzouą —  F rancja  znajdzie się w 
konieczności ugięcia karku . Jeśli w ludziach 
rządzących Paryżem  m inęła chętka do u- 
kładów  i zbytek deklam acji zastąpiony zo­
stał męzkim um ysłem  — to Paryż i Melz 
da czas F rancji do utw orzenia regularnych 
sił nowych, i w tenczas król W ilhelm zagro­
żony od lewego boku i z tyłów , zmuszonym 
będzie cofnąć się nazad. Nie środków F ra n ­
cji b rak , lecz brak człow ieka był dotąd.

W ostatniej chwili nadeszłe wiadomości 
każą nam zapatryw ać się trochę inaczej na 
upadek S trasbonrga. M ianowicie konznl fran- 
cuzki w Bazylei donosi swemu rządowi, że 
S trasbourg  przed złożeniem  broni na dniu 
27. w rześnia wytrzym ał trzy  szturm y. Jeśli 
wiadomość się sp raw dzi, to fak t upadku 
S trasbonrga w innem zupełnie przedstaw ia 
się św ietle. Nie o to idzie, czy jen e ra ł Uh- 
rich zyskał lub postradał sław ę -  lecz o to, 
żę każda kap itn lac ja  bez boju w yw iera de­
m oralizujący skutek; na kraj cały.

Pow iedzieliśm y, j e ś l i  s i ę  s p r a w ­
d z i ,  bo konznl francuzki siedząc w B azy­
lei mógł być żle poinform owanym , a z nie­
mieckiej strony ani słówkiem  dotąd nie wspo­
mniano o żadnych szturm ach. Nie widzimy 
przyczyny, dla jakiej telegram y pruskie m ia­
łyby  zam ilczać tę nadzwyczaj w ażną okoli­
czność ; przecież im zacięciej broni się za­
łoga, tem  w iększa dla zwycięzców chwała. 
W iadomości niem ieckie pow iadają ty lko ogól­
nikowo o braku żywności, o chorobach ; na­
pom ykają one wreszcie o niedostatku am u­
nicji, jak i ostatniem i czasy daw ał się nczu- 
wać załodze. O tym  ostatn im  szczególe wol­
no pow ątpiew ać, ponieważ wiadomo, że Stras 
bourg tak  samo jak  Metz był punktem  s k ła ­
dowym dla arm ii franeuzkiej w tej wojnie. 
Co zaś się tyczy braku  żywności, to w ypada 
także zaczekać na w yjaśnienie. Jeśli brak 
żywności był w literalnem  znaczeniu słowa 
tego, wtenczas n ik t nie może się uskarżać 
na jenera ła  U b ric h a ; w przeciwnym  razie 
co innego. Ani licha żywność, ani choroby, 
nie m ogą go uniewinnić. W ogóle w iadom o­
ści z placu bojn są nadzw yczaj sk ąp e  i bez 
m iary ostrożnie podaw ane ze strony pru- 
s k ;ej — a od tej ty lko  strony m am y prawo 
żądać takow ych. Ani Trochu w Paryżu, ani 
Bazaine w Metz, ani Mac-Mahon pod Sedan 
nie mogli i nie mogą zdaw ać raportów ; Prn- 
sacy są panam i pozycji.

Nic marny ani praw a ani pretensji osą­
dzać postępowania jenera ła  Uhrieiia. P ierw si 
będziemy niewymownie radzi, gdy wiadomo­
ści z Bazylei pochodzące znajdą potw ierdze­
nie ze strony niem ieckiej, t. j. gdy będziemy 
mieli dowód, że jenera ł dotąd niezłomny, nie 
uległ w ostatnich chwilach ogólnemu rozprzę­
żeniu ducha, jak i się zdaje w skutek klęsk 
zapanow ał niestety we Francji.

Nadzwyczaj także w ażną wiadomość 
przynoszą najświeższe wiadomości. Jenerał 
F alkensztejn  z tak  zw aną p ią tą  arm ią już 
w kroczył do Francji a za nim nadciąga jen. 
Loewenstein. Jeu  Falkensztein przeszedł Ren 
na południe od S trasburga, i dąży ku Mulhon- 
zie z oczywistym zam iarem , po połączeniu się 
z częścią wojsk W erdera, oblęgania Neu E ri­
sach, S letstadt, Belfort i Bezauęon, zdobycia 
Lyonu i rozproszenia arm ij tam się form u­
jących. O siłach jen. Falkenstejna szczegółów 
nie mamy. Je s t to nowa groźna chm ura dla 
Francji. Czy arm ia lyońska jest w stanie się 
oprzeć — także nie wiadomo. W szystko za­
leży od stanu gotowości tej arm ii. W ypadki 
okażą D zisiaj jak  i przed tygodniem cała 
nadzieja F rancji w P aryżu , Metz i innych 
fortecach. Niech one się trzym ają, a można 
być pew nym , że za m iesiąc lnb naw et sp ie­
szniej, stanie do boju z pół n rliona  nowego 
żołnierza.

Kronika wojenna
T  P a r y ż a .  Jenera ł Trochu, w skutek 

haniebnego zachow ania się pułku  żuawów 
w bitwie 19 w rześnia pod Paryżem , w ydał 
następującą odezwę:

Do gw ardji narodowej, gw ardji rucho­
mej wojsk załogi Paryża.

W bitwie wczorajszej, k tóra trw ała  cały 
d iień  praw ie, i w której nasza a rty le ria  z 
godną chtvaly dzielnością ogromne straty  za­
dała  nieprzyjacielow i, w bitw ie tej zaszły 
w ypadki, o których powinniście wiedzieć w  
interesie w ielkiej spraw y, za k tórą  wspólnie 
w alczym y.

Nieuspraw iedliw iony pop łoch , którego 
wstrzym ać nie mogły usiłow ania wybornego 
dowódzcy i jego oficerów, zaw ładnął prow i­
zorycznym  pułkiem  żuawów, który s ta ł na p ra ­
wem skrzydle. Od początku akcji w iększa 
część żołnierzy cofnęła się w nieładzie do 
m iasta i rozprószyła się, rozsiewając alarm . 
Dla uspraw iedliw ienia tego postępow ania 
swojego, zbiegi rozgłaszali, że prow adzone 
ich na pew ną zgnbę, nodczas gdy ich siły 
były nienaruszone, a oni sami jednej rany 
nie  odnieśli, rozg łaszać, że brakło im nabo­
jów, podczas gdy nie zrobili użytku, sam to 
spraw dziłem , z tego, c - mieli przy sobie; że 
jakoby zdradzeni byli przez dowódzców i td. 
P raw dą jest ty lko to, że ci niegodni, n a ra ­
zili od samego początnu spraw ę wojenną, 
k tó ra  mimo tego przyniosła znaczne rezu lta­
ty Inn i żołnierze z różnych pułków  piecho­
ty  przyłączyli się do nich.

Już w początku wojny nieszczęścia, k tó­
rych dośw iadczyliś my, sprowadziły do P a ry ­
ża żołnierzy zdem oralizow anych, bez dyscy­
pliny, którzy wnoszą doń niepokój i zamię- 
szanis i uchodzą silą okoliczności z pod 
w ładzy swych naczelników i z pod wszelkiej 
odpowiedzialności.

Postanow iłem  położyć stanowczo koniec 
tym  wielkim  nieporządkom . N akazuję wszy 
stkim obrońcom P aryża  chw ytać żołnierzy 
wszelkiej broni lnb z gw ardji ruchom ej, p ia­
nych, k tórzy  w ałęsając się rozszerzaią wieści

skandaliczne i zbezczeszczają przez zachowi 
nie się swoje mundur przez siebie noszony.

Żołnierze i gwardziści schw ytani, odpro­
wadzeni będą do sztabu głównego, plac Ven- 
dome 7 ; m ieszkańcy aresztow ani w tym  wy* 
padku dc prefektury  policji. Stawieni potem 
przed sądy w jen n e  nienstające i podlegać 
będą surowemu zastosowaniu następujących 
rozporządzeń praw a w ojennego:

Art. 213. K arany je s t śm iercią każdy 
wojskowy, k tóry  opuszcza stanow isko swojć 
wobec nieprzyjaciela lub zbuntowanych arnfj.

Art. 218. K arany je s t śm iercią z aegri- 
dacją wojskową, każdy wojskowy, który od­
mawia posłuszeństw a, kiedy mu nakazują 
iść  na nieprzyjaciela.

Art. 250. K arany jest śm iercią z degra­
dacją w ojskow ą, każdy rabunek żywności) 
towarów i effektów, dokonany przez bandy 
wojskowych, czy to bronią i siłą otwarty 
czy tez gw ałtem  wobec osób.

Art. 253. K arany jest śm iercią z degra­
dacją wojskową, każdy  wojskowy, który ni' 
szczy środk; obrony, zapasy broni, żywności) 
amunicji i t. p.

Zarówno obowiązkiem jest naczelnika 
Paryża, który ma przejść bezpośrednie pró­
by oblężenia, bronić go, ja k  też utrzymywać 
porządek. Następującem  rozporządzeniem, sW' 
w arzysza on ze swemi usiłowaniami w sv." 
stkich ludzi odwagi i dobrej woli, których 
liczba jest w ielka w stolicy.

Paryż 20. września.
P rezydent rządu, gubernator Paryż8 

Jenerał Trochu.
K a p i t u l a c j a  T o u l u .  Do A w j  

Pressy piszą z Nancy 24. w rześn ia :
Poddanie się nastąpiło  wczoraj między 

5 a 6 wieczorem . W przeciągu 10 godzi® 
m iasto ostrzeliwane było i ogień zdziałał 
silne spustoszen ie; poczem wywieszono ®8 
k ated rze  b iałą  chorągiew. W godzinę trak 
tacie by ły  ukończone i zaw artą  była kapi' 
tn iaeja  z w arunkam i Sedanu. Dziś rano ksią­
żę M ellem bnrgsk i odbył wjazd do miasta.

Głodu w twierdzy nie było wcale, gdyś 
dostały się nam niem ałe zapasy żywności- 
Poddanie się nastąpiło, jak  się zdaje, wła­
ściwie na prośby obywateli, k tórzy obawiali 
się, aby m iasto nie zostało obróconem w ku­
pę popiołó.y. W Nancy mówią wpraw dzie o 
zdradzie; według m niem ania mieszkańców 
kom endant m iał być przekupionym , a wczo­
rajsze bom bardowanie było ty lko d la  zamy­
dlenia oczu i ukrycia zdrady. Tymczasem 
ja k  naoczni św iadkowie mówią, spustoszenia 
w mieście m iały być tak  w ielk ie, żc dają 
łatw o zrozumieć obawę i przestrach oby­
w ateli.

Z naszej strony czynnych było dział 52> 
podczas gdy z Toulu odpowiadano nam 75. 
B aterje nasze szczęśliwie ustawione były d° 
ko ła  m iasta na w zgórzach. L iczba j e ń c ó w  
wynosi półtrzecia tysiąca, z tego 300 linio­
wych żołnierzy. T yleż było gw ardji narodo­
wej, a reszta (1400 ludzi) należało do gw ar­
dji rnebomej.

S tra ty  nasze m ałe, ale i F rancuzi w cii*' 
gu całego oblężenia nie stracili stu nawet 
ludzi. W ażność tego poddania się jest wam 
wiadoma. K siążę M eklem burgski, któreg0 
już miano odwołać, jest mocno uszczęśliwio­
ny tem powodzeniem. M ają go zrubie na­
m iestnikiem  wielu departam entów .

N órd  donosi pod d. 26. września, że n® 
jednem  z przedm ieść P aryża  robiono usiło­
wania dla utworzenia na wzór Lyonu, gminy 
rew olucyjnej, k tóra  dyktow ałaby praw a rza 
dowi tymczasowemu. Leez pokuszenie to ni® 
miało najm niejszego skutku, dzięki energ® 
p. K ćratry , k tóry  bez środków gwałtownych 
zdoL ł przywrócić porządek, oraz pomocy 
praw dziw ie patriotycznej, jakiej p. Rochefort 
ndzielił jenerałow i Trocbu w tym  względzie-

W y c i ą g  * p r o t o k o ł ó w  p o s i e d z e ń  
y d z i a l u  k r a j o w e g o

od 15. czerwca do 15. września 1870.
(Ciąg dalszy.)

W  skntek  polecenia W ysokiego sejmC) 
aby W ydział krajow y zażądał od c. k. rząd® 
zw rotu kw ot, w ydanych w ciągu administrfl' 
cji rządowej z fundacji hr. S karbka  na ®' 
trzym anie tea tru  niem ieckiego we Lwowie 
W ydział krajow y postanowił sprosić fachov®9 
komisję praw niczą i przedłożyć takow ej sp®8' 
w ozdanie syndyka swego dr Marcelego 
dCjSkiego. W skład kom isji pomienioHcJ 
w eszli: W W . dr. K abat. dr. R ajski, dr. Gn®' 
ińslii, dr. Pfeiffer, dr. SkW arczyński, spr8' 
w ozdawca dr. M adejski, w reszcie członkom' 
W ydziału krajow ego dr. S m o lk a , Piętru 
i Kowalski. K om isja ośw iadczyła się jedn, 
głośnie, że do żądania zwrotu pomienionyc 
kwot nie m a żadnej praw nej podstaw y , ^  
W ydział krajow y przy jął do wiadomości.

W spraw ie w ynajęcia gm achu ad S m  
Nicolaiim  na pom ieszczenie uniwersyt6  ̂
lw ow skiego, zastrzegł się W ydział krajof- 
ponow nie przed argum entacją c k. natf1 ; 
stnictw a, jakoby zarząd  niektórych funda®^' 
oddanym  był W ydziałowi krajow em u 
z praw a przysługującego, lecz ty lko w f  ̂  
dze koncesji; następnie  że przy ro k o w a n e j 
nie było mowy o tem, iż W ydział kraj®, 
będzie obowiązanym  wypuścić rzeczony t(l, 
dynek na pom ieszczenie c. k. u n iw ersjad y  
Pretensję podobną uw aża W ydział krajtf Q, 
za ograniczenie praw a zarządu i d la te ^  ; 
świadcza. że dopóki c. k . rząd  nie p r iy 8 
do oddania realności w zarząd Wyd®1 y. 
krajow ego, W ydział krajow y nie może P1" ^  
stąpić do żadnych rokowań ani o naj enl’a;5ie 
o sprzedaż gmachu pom ienionego, ® v x .. 
gdyby oddanie nie nastąpiło , Z? 9twfl-
nym zanieść tę  spraw ę przed  sąd pa

W ydział krajow y wiaf y aj-
śei doniesienie c. k. ni m esinnetw a 
jaśn iejszy  Pan r o z p o r z ą d z i ł  najwyższ U  P  
stanow ieniem  z om a 2. sierpnia b- 
w ładze uniw ersytetu krakow skiego uzyw, 
ły  języ k a  p o lsk ie g o , jako  u r /ę d o i e| 
tal , przepisano c. k . rozporządzeń

don
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ministerjalnem innj m c. k. u rzęd cn  i w ła­
dzom w kraju.

W ydział krajow y przy jął do wiadom o­
ści doniesienie e. k. nam iestnictw a, iż Najj. 
Pan nie udz.elił sankcji uchwałom sejmowym : 
o organizacji zakładów technicznych we Lw o­
wie i w Krakowie, o organizacji średnich 
szkół technicznych, o radzie szkolnej o se- 
minarjach nauczycielskich i o nadzorach w 
s .kołach, ponieważ projekta pomienione, w e­
dług zdania c. k. rządu, sprzeciw iają się 
istniejącym ustawom państwowym, które w 
drodze ustawodawstwa krajow ego zniesione 
być nie mogą. Zarazem  przyjął W ydział 
krajowy do wiadomości doniesienie c. k. na­
miestnictwa, że pan m inister oświaty w od­
powiedzi na memorjał W ydziału krajowego 
z d. 17. maja b. r., udowadniający potrzebę 
wprowadzenia w życie powyższych ustaw  w 
naszym kraju, uznając słuszność żądania ry- 
chłego podniesienia publicznej ośw iaty ludo­
w i  > oświadczył swoją gotowość do po­
c i e n i a  odpowiednich za rząd zeń , aby 

Przedstawione w uomienion m memorjale 
Qiedogoduości usunięte zostały, zanim je ­
szcze odnośne ustaw y krajow e przyjdą 
do skutku i do zaradzenia najbardziej 
naglącym potrzebom, jak iem i s ą :  reorgani- 

cja dotowanych ze skarbu państw a zak ła­
dów ala kształcenia nauczycieli i urządzenie 
uregulowanych nadzorów powiatowych dla 
szkół, przez odpowiednie prowizoryczne z a ­
rządzenia. W tym  celu w ezw aną została ró­
wnocześnie krejow a R ada szkolna do przed­
stawienia odpowiednich wniosków.

.Na poparte przez Radę szkolną prośby 
Profesorów Samolewicza i Benoniego W ydział 
Krajowy postanowił udzielić tymże subwencję 
PO 500 z\r. a. w. na podróż za granicę w 
cem dalszego kształcenia się.

Stypendjum z funduszu sieroeińskicgo w 
kwocie 63 złr. rocznie, przeinaczone dla ucz- 
n,łw istniejącej przy Lwowskim ogrodzie bo­
tanicznym szkoły ogrodników, nadał W ydział 
krajowy Romualdowi Aleksandrowi Jonaszowi.

Dwa opróżnione miejsca w .ak ładzie  św. 
Antoniego we Lwowie nadał W ydział k ra jo ­
wy Mandziejowi i Głogowskiemu.

Opróżnione miejsca w zakładzie św. Jó ­
zefa w Krakow ie nadał W ydział krajowy 
Kratocbwilowi. (C. d. n )

E I  O 1 I  S-A
— M u r j e r e k  l w o w s k i .  Z dokona- 

nych w tym roku robót około bruków i plan- 
tdcyj naszego m iasta, najznaczniejszą jest bez 
1 kp ien ia  podniesienie i zeszkarpowanie po- 

omu pierwszej części wałów Hetmańskich a 
Przedewszystkiern rozszerzenie głównego mostu 
ra Pełtwi i ulicy wiodącej ku temu mostowi 
; a.Kościoła Jezuickiego. W  tych dniach wła- 

nkończonem będzie rozszerzenie tej ulicy, 
z .wielką korzyścią tyle ożywionego w teiu 
^ j s c u  ruchu miejskiego. Jednocześnie też 
PUce: Bernardyński, Halicki i M arjacki, do- 
C?6t|fły się śwież-go wyrównania i zwalcowa- 
P*®. Oby wielk: Allah  spam iętał to naszej 
Badzie m iejsk ie j!

Od tejże prześwietnej Rady zniecierpli­
wieni lwowianie oczekują ponowienia protestu 
Pjzeciw przywilejowi tea tru  niemieckiego i raa- 
®lfestacjom pruskich komedjantów panny Lo- 

Byłoby właśeiwem a oraz i skutecznem, 
S^yby ze strony tejże Rady przedsięwzięte zo- 

®3y kroki w tej mierze wespół z delegacją 
®®8zą w W iedniu. A kroki takie koniecznie 

'Hue być poczynione, jeśli pozbyć się chcemy 
^znośnego  pasożyta, podsycanego z źródeł, 
*®rych zatamowanie nie leży w mocy publicz- 

choćby najniekorzystaiej dlań usposo-
'i0uej.

P r e e z  z t e a t r e m  n i e m i e c k i m !  
W  teatrze polskim odegrają dziś znaną 

f rykank$.
. Wczoraj zrana dostrzeżono na zamku po- 

peszonego, w którym poznano żebraka, eks- 
°jskowego. Przyczyna samobójstwa nie wia-

Z garderoby tea tru  ruskiego podczas przed­
s ie n ia ,  zginął zegarek srebrny z łańcuszkiem 
®rtości 50 złr., własność dyrektora p. B a­
gińskiego.

j Onegd*j między lokatoram i kamienicy pod 
.' 589 y 4 wszczęła się z niesprawdzonych do- 
j ń pobudek wojna „domowa", wśród której 

strona walcząca płci żeńskiej straciła 
przednich zębów, jegomośó jak iś  w za- 

^ walki jedno oko zostawił na placu bojn 
J Dńtne te rezultaty  wywołały na dobitek 

®ńztwo sądowe, 
d , W czoraj zrana słynny złodziej p Man- 
ĵ6e^(cz, nienawno dopiero wypuszczony z wię- 

i zamieszkujący chwilowo hotel „pod 
p0>  boską" (rodzaj przedpokoju do domu 

wy) u r  mógł oprzeć się pokusie przy­
ś n i e n i a  sobie cichaczem batystowej chu- 
pr? ’ k tóra pociągała go z kieszeni jakiejś 
kjgj^odzącej pani. Los chciał, że w chwili 
P?dv Mandziewicz uskuteczniał swojego po- 
cyjjj tuż obok niego przechodził ajent poli- 
dj y P- Brat, który też odebrał mu skra 
dziej ^ chustkę i chciał go aresztować. Zło- 
5 a lict ? 0czął uciekać, a dopadnięty na placu 
t em. i?1 przez ajenta usiłował pchnąć go no- 
Saują B policjantowi, który nadbiegł w
Brat iż°rę> by °i°s powstrzymać, zawdzięcza p.

Câ ° wyszedł z zajścia. 
pewien °s ta tn icb dniach przyjezdny ksiądz 
swoje Zostawił za rogatką Żółkiewską konie 
gdy p0 Z uPrz§żą pod dozorem parobka, lecz 
dnych z miasta nie zastał już ani je-
śledzi z»niŁ? ‘u8iego. Policja dotąd napróźno 

"  gami- 
JFi w K * a .w ° 4 'Ta n i a .  PP- Adam W iśniew-
l .S tanis}a^ 1'y> Edw ard Seuchter w Siemieniu 
Cl ®%<lów p ,e®bowski w Strzyżowie adjunk- 
t y m s a m y ^ ^ to w y c h ,  na własną prośbę w 
do W ojniC2r Ja k  terze p rzeniesien i: pierwszy 
Przeworska. ’ ruffi do Gorlic, ostatn i do 

K"inisarz p0 
1 auskultanci pp P- Franciszek Dołkowski, 
^tronczak, A rtUrU! 'usz Nowakiewicz, Edmund 
^icz, A rtu r  Setnja * d^ ey> Henryk Matusie 
|*®oi adjunktam i Rnyj .r 1 Le?u ^ m ult miano- 

Bochni, drugi Powiatowyeh, pierwszy
» w Strzyżowie, trzeci w Sie­

mieniu, czwarty w Rozwadowie, piąty w Kę­
tach szósty w Przeworsku, i ostatni w 
Krynicy.

Profesorem przy gimnazjum gr. wscho- 
dniem w Suczawie, mianowany dr. Jan Kri- 
kava.

— S p i s  z m a r ł y c h  w e  L w o w i e  do
30. września. Franciszka Kohmann, wdowa 
po adjunkcie, la t 70 na zapalenie otrzewne. 
Karolina W alśleben, prop 'natorka, la t 52, na 
apopleksję. Helena Przyłoska, córka konsylia- 
rza, 6 miesięcy, na zapalenie inózgu. Teodora 
Kantor, córka prywatnego, la t 8, na płonicę. 
Marja Marynowicz, zarobnica, la t 68, ze s ta ­
rości. Michał Muszyń-ki, pisarz. la t 53, na 
suchoty. Rozalia Kulczyk, zarobnita, lat 36, 
na raka. M arja Kunasiewiez, zarobnica, la t 
66, na gruźlicę. Józef Zierkiewicz, zarobnik, 
lat 20, na puchliznę. Franciszek Step .nek, 
zarobnik, la t 36, na skaleczenie ca kolei. Jan 
Faszynowski, zarobnik, la t 40, na udar móz­
gowy. Franciszka Jendrzejczuk, córka woźne­
go, la t 8, na uduszenie. Jó ef W anke, syn 
woźnego, 4 miesięcy, na nieżyt kiszek. M arja 
Syrowiecka, córka zarobnika, la t 2, na suchoty.

— (J. T.) T e a t r .  Benefis panny Romany
Popielównej ściągnął rzsdt.o widziane tłm ny 
do tea trn . Beneficjantka występowała w ko- 
uiedji tlum acionej z niemieckiego: „Każdy
wiek ma swojo praw a“. Komedja wcale dobra 
i zajmująca, a benefi -jantka w roli zastoso­
wanej do swojej skali artystycznej, grała wy­
bornie, cieniując naiwności żywość dziewczęcą 
w sposób bardzo iniłjjć i naturalny.

Słyszymy, że i panna Romana Popie- 
lówna odjeżdża ze Lwowa do W arszawy. Coż 
nam zosta.ae ? K ortyna chyba, a za kortyną 
porsonal, który nie wystarczy dla obsadzenia 
małej nawet koniedji. Chcielibyśmy wspierać 
tea tr  polski wszystkiemi siłami i dać mu 
wszelkie nasze zwyeięztwa w walce z niemie­
ckim, ale jak tu  wspierać scenę, która naj­
wyższe niedbalstwo wprowadza jako swój sy­
stem ? która nie myśli o pozyskaniu dla sie­
bie znakomitości artystycznych, która prób 
nie lubi, w skutek czego aktorowie rzadko 
kiedy umieją swojo role.

W  przeszłym roku mieliśmy na chwilę 
przynajmniej Królikowskiego i Modrzejewską. 
Wdzięczność za to dyrekcji. Sądzimy, że ona 
jest sama sobie nawet za to wdzięczną, bo 
wcale na tein, o ile wiemy, nie straciła, ale 
niechże i w tym roku da dowody jakiejkolwiek 
staranności, bo i po co się zda w innym ra ­
zie wspieranie teatru  polskiego-

— W  B a r c e l o n i e  wielką obawę budzi 
pojawienie się żółtej febry. Blisko 1000 osób 
zachorowało, a z tych trzecia częśó um arła 
na tę straszliw ą chorobę, która przywiezioną 
została z Kuby przez parostatek „M arła ‘.

— D y n ó w  d. 27. września. Od 53 lat 
odbywała się nauka młodzieży szkolnej tu te j­
szej w najętym budynku, czemu dziwić się nie 
można, gdyż nasze biedne miasto nie było 
przedtem w stanie wystawić odpowiedniego 
budynku na szkołę, a powtóre nie było odpo­
wiedniego miejsca, co było największą prze­
szkodą, i z pewnością musianoby wynajmywać 
budynek, gdyby tu tejszy  czcigodny ks. kanonik 
nie był odstąpił miejsca na wybudowanie 
szkoły ze swego ogrodu. Za pobudką i s ta ra ­
niem ks. kanonika zwierzchność gminna po­
wzięła przecie zamiar wybudowania własnego 
budynku na szkołę, który w br. kosztem gmi­
ny i datkiem  właściciela Dynowa, Wgo Zbi­
gniewa Trzecieskiego został ukończonym, a na 
dniu 15. września przy licznym udziale tu te j­
szych obywateli poświęconym. Przy poświęca­
niu wielebny ks. kanonik, T . W itoszyński, 
proboszcz tutej-zy, przemówił do zgromadzo­
nych obywateli, składf jąc  im podziękowanie 
za poniesione koszta, i zachęcając do posyła­
nia dzieci swych do szkoły na naukę, za co
ze strony szkoły niech raczy przyjąó winne
podziękowanie, gdyż dbając i troszcząc się o 
oświatę i dobro swych owieczek, s ta ra  się on 
jak najusilniej wspierać radą i czynem nau­
czyciela aby cel nauki był osiągniętym. Mia­
sto zaś nasze jest ubogiem, zatem i szkołę 
ma ubogą, albowiem nie ma tu  nawet ani 
księgozbioru, lecz mamy nadzieję, że kraj 
nasz ma jeszcze dobroczyńców, którzy czy to 
datkiem w książkach, czy pieniężną kwotą do 
założenia biblioteki szkolnej przyczynić się
zechcą, przesyłając takowe do zarządu szkoły 
tutejszej. Kto je s t ubogi a osta tk i swego
mienia poświęca dla oświaty swych dzieci i 
kraju, ten zasługuje na wszelką cześć, dlatego 
poświęcenie obywateli naszego m iasta tak  
izraelickiego, jak  i chrześciańskiego wyznania 
niech będzie dla innych przykładem i pobudka.

— P r z e m y ś l  dnia 24. września. W nu­
merze 228 Gaz. N ar. wyczytałem korespon­
dencję z Przemyśla z dnia 4. września b. r., 
dotyczącą mojej osoby. Jakkolwiek bezimienna 
korespondencja nie zasługuje na żadną odpo­
wiedź, świadczy bowiem o niepewności faktów 
podanych, i ma tylko na celu jak iś osobisty 
interes, wszelako nie chcąc, aby obałam uciła 
czytającą publiczność, winien jestem  sprosto­
wać złośliwe, poprzekręcane fakta.

Zawezwany przez wyższą' władzę wojsko­

wą na prezesa komisji do asenterowania koni 
w Przemyślu, musiałem się całkiem dokładnie 
trzym ać danej mi instrukcj’- ; asenterowałem 
tylko te  konie, które miały la ta  i miarę prze­
pisaną. Gdy w początkach bardzo mało koni 
do asenterunku przypruwadzano, doniosłem o 
tem władzy, k tóra  dnia 18. sierpnia tak  co do 
miary, jak  co do la t lżejsze warunki po ta- 
wiła i rozporządziła, bym najdalej do 10. 
września całą potrzebę koni zakupił. Przy ma­
łym udziale prywatnych hodowców, widziałem 
się, chcąc dotrzymaó term inu, zmuszonym, 
z znanym od 30 la t handlarzem i liwerantem 
koni, wcale nie moim sąsiadem, jak to kore­
spondent złośliwie twierdzi, coby zresztą nie 
przeszkadzało, zawrzeó ninowę o dostawę 400 
koni, o czein wyższą władzę zawiadomiłem, a 
do czego według regulaminu obowiązany nie 
byłem. Pozostało więc 600 koni do dostawy 
przez pojedynczych hodowców, i aż do 30. sier­
pnia przyjmowałem wszystkie konie zdolne 
przez prywatnych przyprowadzone, gdy jednak 
do tego dnia potrzebnej ilości nie dostawiono, 
zawarłem ze wsględu na krótki term in dosta­
wy z liwerantem  umowę na dostawę braku ją­
cej reszty. Po zawarciu urnowy z liwerantem 
pojawia się p. Y. zk-mrai, oczywiście nie ino- 
glotu już przyjąć jego kom, zawarłszy co do 
dostawy r. szty koni umowę. Konia przez p 
hr. D. zaraz na początku, przed 18. sierpnia 
stawianego, nie przyjąłem, z powodu, że był 
nad la ta  instrukcją zastrzeżone, gdy jednak 
później, jak  wyżej przytoczono, władza co do 
la t i m iary do lżejszych warunków mię upo­
ważniła, kupiłem rzeczywiście konia pierwej 
nieprzyjętego i przez p. hr. D. żydom sprze­
danego, a którego, jako powtórnie stawianego 
poznałem, nie zaś dlatego, Ze go żydzi s ta ­
wiali, ale dlatego, że wtedy do asenterowania 
koni starszych w ogóle umocowany byłem.

Z przytoczonego okazuje się, że liwerant 
żyd nie miał monopolu, że będąc urodzeniem, 
m ajątkiem  i stosunkami farnilijuemi z tą  
ziemią i z szlachtą związany, nie miałem 
przyczyny od szlachty koni nie przyjmować i 
takowe, jeżeli były zdolne, do 30. sierpnia 
rzeczywiście przyjmowałem ; że nareszcie party  
przez wyższą władzę i przez term in mi dany, 
musiałem zrobić umowę z liwerantem bez 
względu na wyznanie wiary, byle liw erant aa- 
•wih dostateczną rękojmię d-siaw y reszty 
koni; że zatem korespondencja owa bezimien­
na nie ma żadnej podstawy w czynionych mi 
zarzutach.

Karol Milller Nekarsfeld, 
c. k. pułkownik pe .s. i właściciel dóbr Igiozy.

G - o s f f o d a r s t w o  p r a & m y i s ł  i  Ł ^ a s ł d e l
Lwewd. 1. p aźd z ie rn ik a  ( C e n y  z b o ż a . )  Ko­

rzec pszeniey 17o fn t. 8 .9 J—9.2-5, ży ta  160 fn t. 
5 * 5 .1 0 , pszen ica  i żyto (p a ra ) 110 i 160 fnt. 
— •—-i jęczm ień  140 fn t. 4 . 7 5 - 5 — , cw ies i 0 i ft. 
3 .2 0 —3 4 0 , k u k u ru d z a  170 fn t 6—6.1.5, h reczka  
140 fn t. 4.30— 4.40., koniczyna 180 fn t. 40—42 złr. 
rzep ak  150 funtów  14.5 — 15. z łr . ,  ln ian k a  150 fu n t 
10.75— 11.— z łr ., g ro ch  6 .30— 6.50 z łr ., c tn . łoj
32 50 33 z łr. po tażu  12.50— 13 złr., ch m ie lu  3 0 —j J  
złr., w iadro  sp iry tu su  18 .-  i8.12. (Z  Izby h a n ­
dlow ej.)

Oświęcim d. w rześnia . N a  dzisiejszy ta r g  
dow ieziono byd ła  rzeźnego  i opasow ego 1700 sztuk  
w ołów . P łacono  za sz tukę  6 0 j fn t. i 87 z ł r ,  .525 
fn t .  158 z łr  . 550 fnt. 128 z łr., n a  w agę za c e tn a r
33 do 34.25 zł. P o zosta ło  n iesp rzed an y cn  700 sztuk.

W. Woliński. 
w etery n arz , J . K riss a je n t.

W rocław d 29. w rześnia . P szen ica  loco 88 
f. 94 s g r . , iy to  loco 8 ł  f. 64 sg r.; o lej rze  akow y 
loco c e tn a r  13Vt ta l .;  n a  te rm in a tk ę  w p a źd z ie rn i­
ku  13*1, ta l .  S p iry tu s loco I • ">0 j T ra lle sa  15, i „ t a l ,  
za w rzesień  bieżącej dostaw y po 155[n  talarów

Szczecin d. 20. w rześn ia  Pszen ica  loco 2125 
fn t. 67— 1 6 '(i ta l.;  ży ta  loco cena p rz ec ię tn a  za 
2 0 )  f. od 4 7 - 5 1  ta l.; olej rzepakow y loco ce tnar 
13’p  ta l.;  sp iry tu s loco 80°[0 T ra l. 16— 17'j; ta l.

(6r.) T a r n o p o l  d. 29. września. (Spra­
wozdanie tygodniowe filii banka hipotecznego). 
Czas mieliśmy dość pogodny, ale już dobrze 
chłodny. Sprzęt zbożu je s t na ukończeniu, zie­
mniaków gdzie niegdzie rozpoczęty. Skargi 
na te ostatnie sta ją  się coraz głośniejsze i 
zdaje się, że ostatnie deszcze musiały je m o­
cno uszkodzić.

Słaniająca się tendencja zagranicznych 
targów nie dała n nas zachęty do znaczniej­
szych obrotów. Spekulacja w handlu zbożo­
wym jest po części wyczekującą, a obecna 
stagnacja odejmuje wszelką możność do pod­
jęcia ważniejszych interesów.

Dopokąd ciężąca nad Europą klęska woj­
ny swobodnego rozwoju ogólnego handlu nie prze­
stanie swern widmem trapić, nie masz co my­
śleć o wielkim wywozie z kraju naszego. Do 
wodnie przekonuje nas zniesienie blokady por­
tów morza niemieckiego i bałtyckiego, k tóra  
to okoliczność wartości pszenicy i żyta ani o 
5 centów nie podniosła. Ogólny brak zaufania 
do bliższej przyszłości jest przyczyną, że han 
del nasz pozostaje w tak  twardej stagnacji. 
To, co się zaś kontrahuje, przeznaczone po 
części na niezbędne potrzeby konsumeji w 
kraju  samym.

Płacono za korzec: pszenicy wyborowej 
złr. 7.— 7.30, pszenicy średniej złr. 6.50 — 7, 
pszenicy z odstawą w paźdz. i grnnd. złr. 
6 .30—7, za 170 funt. Ż yta  dworskiego złr. 
3 .7 0 —4, żyta włościańskiego złr. 3.40 — 3.75, 
żyta z odstawą paźdz i grud. złr. 3 .5 0 —3.70.

O b r ó t  h a n d l o w y  a u s t r j a c k o  w ę ­
g i e r s k i e j  m o n a r c h i i  w  p i e r w s z e m  
p ó ł r o c z u  1 8 7 0 . (Dokończenie).

Przyczyny zwiększającego rię wywozu sło­
niny i tłuszczu wieprzowego szukać należy w 
wzrastającem tuczeniu ni rogacizny w W ę­
grzech, piwa zaś, w doskonałych gatunkach, ja ­
kie obecnie wyrabiane bywają w A ustrji.  ̂

Widoczne umniejszanie się wywozu sp iry ­
tusu mr swą przyczynę w znakomitych wytwo­
rach zagranicznych, mianowicie na rynkach 
niemieckich i tryesteńskich, które stosunkowo 
za tańszą cenę nabyć tam m ożna; co do wi­
na, to wypadałoby chyba przyczynę umniej­
szenia wywozu szukać w tem, iż uprzednich 
la t bardzo wiele wywieziono go, dla tego więc 
obecnie mało je s t wystałych i zdolnych na 
wywóz win w m onarchr Co do innych pro­
duktów i wyrobów' wywozowych, pozostaje bar­
dzo wiele do życzenia dla e7 idencji przyta­
czamy główniejsze:
W yroby: 1868 1869 1870

cetnarów cłowych 
W ęgla kamiennego i brunatnego :

8,518.234; 8 ,332 .507; 11.730.027, 
grafitn 54 616 ; 69 .036; 56.151,
soli kuchen. 695 .488 ; 389 .154 ; 421.753,
wełny 132,621; 100.493; 88.097,
p lu t. luiau. 21 .752; 59.83 ) ; 56 757,
tkanin weł.. 3 647;  6 .102 ; 7.305,
tkanin baweł. 10 .562; 10 693; 9.351,
jedwabnych 2 .869; 3 .837; 3.339,
sukien gotow. 5 .568; 6 .906; 9.568,
papieru i wy­
robów papier. 63 .640; 74.817; 7Ó.365,
obuwia 731; 2.476; 3 .3 8 1,
wyr. z drzew. 112.611; 155.329; 132.400,
wyrobów

szklannych 150.305; 182.069; 172 881;
wyrobów g li­

nianych 37.097; 45.014; 49.031;
wyrobów że­

laznych 92.520; 104.768; 122.992,
m aterjał pal. 36.285; 40.376; 56 671,

D la uzasadnienia tak  znacznej różnicy przy 
wywozie węgla kamiennego i brunatnego, przy­
tacza „A u strja“ większy wywóz tego a rtjk u łn  
przez Zemlin i Orsowę do T urcji; pizy soli 
zmniejszający się popyt do Moskwy. Mniejszy 
wywóz wełny, był z powodu przeszkody, jakie 
mu konkurencja wełny anstrjackiej czyniła, i 
niemniej wyrób im itacyj wełnianych. Wywóz 
tkanin wełnianych stoi w stosunku z wywo­
zem silniejszym gotowych sukien. Pocieszają­
cym objawem jest natom iast cyfra wywozo 
obuwia z A ustrji, którego trwałość i sumien­
ność w wyrabianiu nie tylko dają  rękojmię w 
Europie, lecz wywożą je do Egiptu i do 
Ameryki.

Agamemnona-Wilkelma dać natychmiast dy­
misję.

T hiersa przyjm ow aliśm y tu bardzo ser­
decznie ; zgrom adziwszy się licznie przed 
dworcem kolei. U m iał spostrzedz te  objawy 
sym patji uaszej, gdyż uprzejmie k łan ia ł się 
tłnmom na wszystkie strony. —

Lwów. i. Izby handlow ej 
dnia 1. paźd z ie rn ik a  

II. Akcje za sztukę 
K o h i gal. Karolo Ludwika 

„ Lwów.-Czerń. Jassy 
Bani u hip. gal- z wpł. bo"/. 

„ krajów , z wpł. 40%
II. Listy zast za 100 zł. 
Tow. k r id . gal. 5 ' ,  w. a. 
Tow, kred. gal. 45/ 0 w. a. 
Banku hipot. gal. (j%
Gal. zakt. kred. w łość.
III. Obllgrl za 100 złr 
Indem nizscy jne galic.
Poż. gtod. z r. 1866 po 7%

IV. BKcnety
Dukr.t holenderski 
Dukai cesarski 
Napoleondor 
Pól im perjał rosyjski 
Rubel rosyjski 8] ebrny 
Rubel rosy jsk i papierow y 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 3 ). w rześnia. 

Papiery państ. austr
5 %  renta austr. w. a,

„ „ „ srebrem
Pożyczka ost. z r. 1839.

płuca żądają plącą jźąajdą płacą |żądają płacą żądają

z łr. w al. a. z lr . v al. i. zł.-, w-.l. a. złr. wal. a.

Pożyciku lo t r. z  r. 1854 83 00 8d ÓU Lwowsko-Czerniow. Ja=sy 99 75 200 25 Siedmiogrodzkiej 9 U 50 9 .  50
239 50 240 50 .  1 92 f5 92 40 Rudulfa 61 75 165 00 Południow ej kolei 112 25 112 50
199 50 200 50 „ 1864 114 40 114 50 Siedmiogrodzka 70 00 17o 50 Państwowej kolei 135 00 136 50
109 00 000 00 „ podatk. t  r. 1861 97 25 9 / 50 Sladtsbabn o83 no .'83 50 (10%, podat. p re t. s ebr.)

92 25 93 0000 00 72 00 L isty  zastawne d-m en. 121 75 122 2: Południowa 177 25 177 50 Czeska zachodnia

81 25
Oblig. Indemniz. g a ':c. 72 60 72 76 T amway w ied. 161 00 161 50 Elżbiety nowa 99 50 99 50

80 50 „ „ buków . 71 00 72 0(, L upkow ska 159 50 160 00 (10°/. podat., pret. w. a )
93 0071 25 72 00 Akcje bankowe. W ęgierska północna 000 oc 000 00 Elżoiety dawne 92 25

87 2 > 87 75 Anglo .■msjrjackie 231 25 31 75 „ wschodnia 90 .50 91 00 Ferdynanda północn. ra k. 89 00 90 0c
85 00 87 00 Centralny bank 57 00 57 50 Listy zastawne. * » w. a. UG Ob 00 00

K redytow y sakład 256 50 257 75 Galie, ban k  hipoteczny fc /c 
Bauk w tościańsk. galicyjski

87 59 88 00 Papiery loteryjne
159 7572 50 73 15 Frinko-A ustrjackie 103 25 104 00 84 59 85 50 Losy Zakłada kredytow ego 159 75

00 00 100 00 Galic dla handlu i p rzeca. 0 ) 00 00 00 Tow. kred . ziem. gal. 4% 70 50 71 00 „ Rudolfa 14 00 15 00
Generalbauk 76 CO 77 00 n n w » 5%, 78 Ot 00 00 „ Slanisławowkie 23 00 •26 00

5 84 6 90 Hipoteczny bank gaBcyjski 107 50 000 00 Bank nar. anstr. 5 %  m. k. 9'. 3 97 50 „ Kiglewich 14 00 16 00
5 87 5 93 Krajowy b a ck  galicyjski 00 00 00 10 Bank nar. austr. 5 %  w. a. 92 70 92 90 „ hr. Palfy 27 00 31 00
9 90 10 00 Naród ,wy bank auatrjacki 716 09 717 00 Bodencredil w srebrze 57 , 106 50 107 00 „ ks. Salm 38 00 40 00

10 00 10 18 Vsreinsbank 96 50 97 0'J B odencredil w . a 5 ° /e 48 25 89 00 „ hr. St. Gcnois 27 00 31 00
1 90 1 96 Akcje przemysłowe. Kol obi. z ple -. b°/. „ ks. W indiachgrfiti. J8 00 20 00
1 53 1 54 Budownicz. Towarz. austr. 58 50 59 00 (wól. od p, cl., prc. srebr.) „ hr. W aldstein '8  00 20 00
1 83 1 84 Borysł. Petrol. Comp. 60 00 65 tiO Alfoldzka kolej 89 00 89 25 „ ks. Klary 31 00 33 00

122 50 123 50 Forstpr. Hand. Gesell. 32 25 32 75 Ferdynanda północna 103 40 103 60
Akcjo kolejowe. Karola Ludwika dawn. 101 0() 10] 50 Dewizy (3-miesiecZue.)

Alfoldzka 168 00 169 00 „ „ z  r. 1867 99 00 100 00 H am burg 10 ) mark. b. 91 no 92 io
57 00 57 10 Karola Ludwika 242 50 243 00 Lwow.-Czerń.-Jas. z r. 1867 92 75 93 00 Paryż 100 frank. 48 75 40 00
66  30 66 60Północna Ferdynanda »100 00 2106 00 „ „ „ s H I  em. 90 00 91 50 .jondyn 10 ft. szter. 124 50 125 00

238 50 239 50 Franciszka Józefa J8 ‘< 50 190 00 Rudolfa 91 50 92 00 F ran k f. 100 zł o t w p. N. 104 25 104 50

Ostatnie wiadomości.
W a r s z a w a  d. 28. września.

O niczem tu teraz  u nas nie mówią, jak
0 blizkiej wojnie Moskwy z T urcją. Czy 
wojna ta  przyjdzie do skutku  i jak ie  przy­
bierze rozm iary, trudno dziś orzec : to jeduak  
nie ulega wątpliwości, że M oskwa robi już 
do niej spieszne przygotow ania a opinia pu­
bliczna je s t na n ią  zdecydow ana zupełnie.

Porażka Francuzów  nie ty lko  Polakom 
poznańskim , a le  i nam  tu daje się dobrze 
we znaki. Gdzie ty lko  istnieje ja k a  kolonia 
Niemców, w ypraw iają  one ciągłe m anifesta­
cje na cżeść swoich żwycięzkich pobratym ­
ców i znęcają się przy tej sposobności nad 
polską i żydow ską ludnością. H ece tego ro ­
dzaju m iały m iejsce w W łocław ku, Łodzi, 
Tom aszowie i \ id u  irmych m iastach. W e 
W łocław ku publicznie z balkonu w ykrzyk i­
w ali Niem cy (należący do kategorji bardzo 
zamożnych), iż nie długo będą polskiem i 
głow am i ulice brukow ać! Oto, czem nam  i 
św atu zagraża rozzuchwalony g ie rm an izm ! 
Mimo nienawiści ku Niemcom partji u ltra- 
m oskiew skiej, rząd  królestw a, w skład k tó­
rego wchodzi w idie Niemców, toleruje w y­
b ry k i tego rodzaju. Nie je s t zaś tyle ła sk a ­
wym  rząd  ten na objaw y anti-pruskie. D o­
wodem tego, że dziennikom  nie przypusz- 
cz ją  bardzioj rażących szczegółów o d ra­
pieżności barbaryzm ’e prusaczym . Dowo­
dem tej stronności rządu królestw a jest ró ­
wnież fak t jak i m iał m iejsce tydzień tem u 
w teatrze  na przedstaw ieniu „Pięknej H ele­
ny." Agamemnon (p. P roehazka) od tw arza­
jący  dotąd zawsze bezkarnie karyka tu rę  p o ­
staci Napoleona I I I . ,  pozwolił sobie prze- 
dzierżgnąć się w tryum fatora z pod Sadow y
1 Sedanu. Publika a szczególniej oficerowie 
z w ielką uciechą ‘przyjęli tę  zm ianę i n a ­
grodzili a rty stę  hucznym oklaskiem . W łonie 
jed n ak  partji n iem ieckiej, bardzo nieprzy­
jem ne fak t len w ywołał w rażenie i polecono 
z góry, aby dowcipnemu przedstaw icielow i

W pierw szej depeszy pruskiej z F errie - 
re£ 30 września donosi główna kw atera 
ogólnikow o, że Francuzi uderzy wszy na o- 
szańcow ania 6. korpusu pierzchnęli w dzikim  
pop łochu ; a drugim  obszerniejszym  modyfi­
kuje to pierzchnięcie. Oto trzy  bataliony 
francuskie wykonały rekonesans, rozpoczęty 
w alką z przedniem i strażam i, a spow odo­
w aw szy w ystąpienie trzech korpusów p ru ­
skich, cofnęły się spiesznie. T ak  należy ro ­
zumieć biu letyn  pruski.

Do N. f r .  /-/esse te leg rafu ją  z B rukseli 
dnia 30. w rz e śn ia , iż b rat Juliusza Favra z 
przepustką kró la  pruskiego udał się był do 
M etz , do B azaina, zkąd dnia 25. w rześnia 
miał powrócić do P a ry ż a , w idziaw szy się 
pierwej z księciem F ry d ry k iem  Karolem.

Jego misja do Bazain’a  m iała być bez 
skuteczaa. Bazaine ani pak tow ać nie chcc 
ani nie chce uznać prowizorycznego rządu 
donosi telegram . W e w torek (dnia 27 w rze­
śnia) miał znowu zrobić w ycieczkę, lecz 
został odparty. Cały ten telegram  brukselsk i 
w ydaiesię  nam bardzo podejrzany, zm yślony. 
Zudae z pism pruskich tych wiadomości nie 
podało, chociaż z treści sądząc tylko od 
pruskiej strony pochodzićby mógł.

W ysłanuik franeuzki w Florencji Se- 
nard robił, ja k  telegram y douoszą, rządow i 
włp&kiemu w yrzuty, iż popiera zaburzenia w 
Nizzy.

Giacomelli skonfiskował w Rzym ie m i­
lion ren ty  papiezkiej. k tórą  rząd  papiezki 
starał się sprzedać za jakąkolw iek  cenę, 
aby przyjść ac pieuiędzy Papież w ystoso­
w ał protest do w szystkich dworów, w k tó ­
rym  oświadcza, iż je s t więźniem  w w łasnym  
domu.

Do Koioński°j Gazety piszą, iż jenera ł 
K ruk, znany z pow stania z r. 1863, organi­
zuje w Paryżu nie polską legię, lecz tak  
zw aną „kom endę jenera ła  K ruka." do której 
w stępują prócz Poiaków  także i W ęgrzy, 
K roaci, Serbowie, Rum uni itp.

S ław ny areosta ta  paryzki, N adar, u rzą­
dził regu larną służbę kurjerow ą balonami, 
m iędzy Paryżem  a B rukselą.

Journal Officiel ogłasza, iż pojedyńeze 
m iasta lub departam enta złożyły dotąd  na 
obronę krajow ą 17 milionów franków.

Telegramy „Gaz. Narodowej."
F e r r i e r e s  30. WI ześnia popołu­

dniu 4 ’Zj godz. Nie było wcale poty­
czek wczora; i pozawczoraj, o których 
donoszą Francuzi. (D otąd ule dostali, 
smy żaduej wiadomości ze strony fran­
cuskiej o potyczkach dnia 28. i 29. w rze­
śnia pod Paryżem. P .r .)  Nie padł wczoraj 
i pozawczoraj ani jeden strzał. Natomiast 
dzisiaj uderzyli Francuzi na oszańco- 
wania szóstego korpusu, przyczem u- 
stąpili F rancuzi z pola w dzikim p o ­
płochu z znacznemi stratam i. ( Wollfa B.)

J B U e r r ic r e s  d. 30. września 
(rano.) Podług zupełnie pewnych w ia­
domości w Paryżu dnia 24. 25. w rze­
śnia, zaszły walki uliczne , a rezultatem  
tych walk było odroczenie wyborów.(!?)

(Wolffa biuro.)

. F e r r i e r e s  dnia 30. września 
(wieczór:) Dzisiaj rano silniejsze masy 
francuskich wojsk liniowych wysunięto 
z Paryża przeciw 6 korpusowi. Równo­
cześnie na czoło 5. korpusu uderzyły
3 bataliony, podczas gdy jedna b ry g a­
da demonstrowała przeciw  11. korpu­
sów* Po dwogodzinnej walce n ieprzy­
jaciel cofnął się spiesznie pod ogień 
fortów. S traty  nieprzyjaciela były zna­
czne. Jeńców wzięliśmy 200. Nasze 
s tra ty  jeszcze nie wiadome, lecz w 
każdym razie nieznaczne.

T o u r s  d. 30. września. Dwa 
sądy wojenne złożono, w Vincennes i 
w St. D enis, dla sumarycznego k a ra ­
niu zamachów na własność.

T o u r s  d. 1. października. P a ­
ryskie wiadomość; z d 27. z. m Co- 
dzień sprzedają mięso z 500 wołów i
4 000 baranów na rachunek rządu po 
cenie oznaczonej.

Dowodzca fortu  Issy wezwą wy do 
poddania, dał odmowną odpowiedz; 
zdaje się, iż nieprzyjaciel nie zamyśla 
o uderzeniu. Wznosi on oszańcowania 
po za doniosłością dział francusk icn ; 
urządza oszańcowany obóz pod Versail- 
le s ; czyni wszelkie przygotowania do 
przezimowania.

W kilku dniach Parys naj­
mniej 250 bataljonów gwardji narodo­
wej, bataljon po 1.500 ludzi.

W ydano rozkaz aresztować eksm i- 
nistra G randperet i dr. Conneau.

Sędzia śledczy B ernier uwięziony.
Biuletyn z potyczki z 23. września 

m ówi, iż 8.000 Prusaków  było anga­
żowanych ; s tra ty  ich znaczne. Myśmy 
mieli trzech rannych oficerów.

Joi rnnl ójfietel z 28 i 29. z. m. 
niepodaje nic ważnego.
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CHEYSKO-ROSYJSKIEJ H E R B A TY
n a  w a g ę  w l e d e ń a k ^

poleca handel KAROLA BAŁŁAEANA we Lwowie 1. 296.

w e  L e o i f i e  przy p le r u  śiV« PSueha L 4 3 . przyjmuje przedpłaty na IV. kwartał na

wychodzące w Warszawie o dwóch wielkich arkuszach treści literackiej najznakomitszych pisarzy polskich i rysunkami pierwszych malarzy. 
Wydawca uprzedzając życzenia publicznością umieszcza między innemi rysunki z teraźniejszego teatru wojny w najstaranniejszych wyko­
naniach ksylograflcznych.

? r e n u in e r a la  w e  L w o w ie  3 złr- 1*0 cn t.9iin pntfcwSnc|R 4 y,!r. 4©. «nt.
Księgarnia powyższa otrzymała następujące nowości literackie: Polkowski ks. J., Groby i pamiątki polskie w Rzymie 2 złr. 07 cnt. 

Bolesławita Rachunki z r. 1869. 6 z łr. Narbutt. Podanie o litewskim 'powstaniu z r. 1863. 1 złr. 80 cnt. Zakrzewski W. Di. Powstanie i 
wzrost reformacji w Polsce 2 złr. 40 cnt. Cjbulski, Odczyty o literaturze 6 złr. Schlipf, Nauka gospodarstwa loiejskiego 2 złr. 16 cnt. Jaro­
szewski Z., Zasady płodozmianu 1 złr. 35 cnt. Berthoiul Poświęcenie kobiety \ złr. 50 cnt. Schwarc, B yć albo niebyć. Powieść ze szwedzkiego 
H. tomy 2 złr. 50 cnt. Kraszewski J*t Kochajmy się. Portieść 2 złr.

K s i ę g a r n i a

GUBRYNOWiGZA i SCHMIDTA
Haarlem.  cebulki  kwiatowe

jak o  to: 3816 4— 5
H yacyothy, T ulipany i t. d. otrzymał i sp rze ­

da je  po cenach nizkich
h a n d e l  N a s i o n  i  R o ś l i n

Juliusza Adama
we Lwowie przy placu m nrja kim j>. 1. *61

— — — i yi , w ; *■> m

we  Lwowie  u lica Szeroka  8 0 4 ' / ,  
p o le c a  swój nowo otworzony i o b f  cia 

zaopatrzony  3826 4— 6

Skład porcelany, fa­
jansów i szkła

po cen^cb iw jum iarkow ańszycŁ .

w e  L w o w i e

przy plaou św  Ducha L 4 3  przyjmuje prenumeratę na

B f c t w z c a i
tygodniow e czasopismo illustrow ane dla kobiet, wychodzące w W arszaw ie 
pod redakcją  M- Unickiej, m iefci prócz treści literackiej najznakom itszych 
pisarzy polskich —  tygodniow e kroje —  m ody najświeższe i wzory do 
robót ręcznych.

P renum erata  we Lwowie & złr. 8 0  ct., na prowincji z przesyłką 
poeztow ą 4  złr. 3 0  ct.

B. SK K LEI1A
w e  L w o w i e  u l i c a  W a ł o w a  p o d  1. 2 8 8  i u ,

otrzym uje co dzień świeże prześyłki

Magazyn mód ' krawiectwa Damskiego
M A T Y L D Y  M A L I N O W S K I E J

S zp rycow an ic
GALENĄ.

leczy  bez bolu w przeciągu 3cb 
dni wszelkie u p ław y  cywki mo­
czowej , tak dopiero pow stające, 
jak o  też już rozw inięte i całkiem  

zadawnione.
Główny skład na  monarchię an- 

strjacko-w ęgierską .

Wilhelm Maager, 7 'ien , 
Bacherstrasse 1 2 .

Cena flaszki wraz z przepisem  
użyeia 3 złr. 70 cnt. 2329 1(3— 24

’Ł  F o s B a u  § W i g i e r
i poleca tak'..we:

F f is l t tn s k le  z in n e  z dobroci do k u racji funt po 32 cnt.
„ w całych koszach , ,, 30 ,,

WęjjfUersEiłe „ ,, 25 „
,, w całych koszach „ ,, 22 ,,

W szelkie posyłki na pro., incją odsyłają się jak  najs1 iej^zniej w każdej ilości za 
zaliczka pocztową nie licząc nic za opakowanie. 3 <78 1— 3

c. k. nadwornych fabrykantów  Bósendorfera, 
Streichera, Schweighofera, Heitzm anua, jakoteź 

Czapki, Fritza, u

Ludwika Marka
przy u licy  Szerokiej poci 1. 101/ ,  

tudzież fortepiany konstrukcji am erykańskiej 
i najw iększy w ybór fortepianów ŁL.fbauera, 
Skuthana. B ergera, Cram ern, K erna. Heitzm anna 

** J  \  X 3 V  paryskich berlińskich .
Rabat 10 do 1 5 %  z cen fabrccznyr h. 

i G w arancja z r  doskonałość i trw ałość  na 
sześć la t .  3380 6 —?

S
 Fam ilijne m aszyn y

d o  s a s j c i a  
systemu

W hccler & W ilson
z najnowszemi przyrza- 
daoji pojedynczo i hur­

tem we fabryce
Figura Każda 

w W iedniu 
L m d strasse  ,<H ..nptjtrasse Nr. 81, 

lub w lokalu sprzedaży K olow ratrins nr. 4.
C e n n i k i  f r a n k  o.

w e  L w o w ie , [>rzy U licy  Jezuickiej nr. 6 2 5 2/ 4 (dom  Habera)
o t r z y m a ł  P a r y s k i e  m o d e l e  k a p e l u s z y  i  c z e p e c z k ó w ,  o r a z  

p i ę k n e  k w i Ł t y  i  m o d n e  w o a l l t i .
Du tegoż magazynu po trzebne są uzdolnione panny do mód i kraw iectw a. 3986 1-2

P o  I d  0 :0.13  f u n t

W . N O G R O N  F R A A C U Z K I C H
świeżych z krzaka, sprzedaje podpisany i pizyjm uje wszelkie za­

mówienia, posyłając za pobraniem pocztowem.
Przyjm uje najm niej 10 funtowe zam ów ienia, za opnkow aue policzą um iarkow ane 

wynagrodzenie. 38*39 2 —3J
E 3 I I J L  F O L A M O W S S i l  w łaścic el winnicy 

w Czernlowcach pod 1 418

tiry towarzyskie 

na losy pomiędzy 20 uczestnikami,
o p ł a c a l n e  w  r a l a e k  k a ż d e g o  1 . u  m i e s i ą c u ,  a to : 

L o s y  t i r r e e k i e  na 400 frauk. 6 ciągnień w roku 20 ra t po 16 złr 
„  k r e d y t o w e  4 ,. „ 20 ., „ 10. „
, ,  z  r o k u  1 S 6 4  5 „ „ 20 „ „ 8 „

^ W ę g i e r s k i e  l o s y  p r e m i o w e  4 „ „ 24 , „ 5 „
m o s k i e w s k i e  ., „ 4 ., ,, 30 „ ,, 10 „
R ó ż y c z k a  R o t h s c h i l d a  ,, ,, „ 20 ., „ 18 ,

wystawione przez dom bankierski Kanitze, są do nabycia u

Fryderyka Schubutha
3977 1-2 we Lwowie w rynku.

3 ^  i | o  u w z g l ę d n i e n i a *  ■s* s

dla kupców i handlarzy jarmarcznych,
handlujących norym berskiem i tow aram i galantcryjnem i i zabaw kam i.

Od k ilm ra s tu  lat wprowadzona przozemnie w |handlu sprzedaż kompletnych 
gatunków zabawek dziecinnych i towarów norymberskich, nastidcza spo­
sobność najm niejszem u kupcowi ze nieznaotną cenę, utrzym ywać na skład/.ie to­
w ary pow yżej wspomniane.

W zeszłym  roku przed Bożem narodzeniem  byłem tak dalece zamówieniami 
zajęty, że takow e tylko w części załatw ić  m ógłem , żeby tedy zaspokoić moich P. T. 
odbiorców, upraszam o wczesne zamówienia.

S o r t i m e n t s  n a  B o ż e  N a r o d z e n i e  1 8 7 0 .
Sort. I. Skrzynia zaw ierająca 24 g itunków  zabawek w rozm aitych j g

gatunkach podług spisu . . . .  30 z łr . j  g>.2
Sort. 2. Skrzynia zaw ierająca zabawki w iększego gatunku z. pię- '  ś

koem wykończeniem wedle spisu . . . . 60 „  j  “  §
Sort. 3. Skrzynia zaw ierająca zbiór towarów ze Skóry, bronzu, ala- i «

bastru i sydrolitu  około 25 sztuk . . . 30 * £ §*
Sort. 4. Skrzynia zawierająca w szystkie 3 gatunki powyższe . 100 ,, ' £ —

Zbiory te są ułożone bardzo gnslownle, skrzynia i opakowanie bezpłatnie, 
a na żądauie mogą być wcześniej udzielone spisy bezpłatnie.

Z am ów ien ia  wysyła ją  sic zs pobran iem  p o c z to w e m .

B. Morgenstern
Galanterie- Niirnbergcr- & Sp ielw n aren  en gros G escM ft,

Wien. Stadtt L arrhof Nr. 1.

Maurycy Boscjyitz
Optyk we Lwowie

w m iasteczku Strzt lisk a  n o w e , gdzie oprócz 
tygodniowych targów  odbyw ają się corocznie 
także cztery w ielk ie  ja rm ark i, je s t od 1. li­
stopada 1870 na la t trzy  do wydzierżawienia. 
Bliższa wiadomość na mie sen u właściciela.

Pierwsza nagrod i I  , ,  „ r ■ • i  Pierwsza ns-grodao aai złoty i Uwieńczone nagrodami Sm«dal srebrny
od W ys. ces. k ró l. rządu wyłącz, uprzyw ilejow ane

wielokrotnie wypróbowane i j e d y n i e  n i e z a w o d n e
P R Z Y M Y K A  D L  A n a  PP.ZZDIĄS PDYTIZYP.ZA

d o  d r z w i  i  o k i e n ,
sprzedaje się pod gw arancją  k ilkoletniej trw ałoś i po bardzo tanich cenach : wałek do 
okien  po 4  cnt. ra łokieć, a w ałek  do drzwi fo  li i 10 cnt. za łok ieć  (polakierow ane 

na b ia ło , brunatno, czerwono i dębowo.)
W składzie fabrycznym  w W ied n iu , Kolowratring Nr. 12.

Zamówienia z prow incji w wielkich i drobnych ilościach zal&twiają s>e jak  naj­
szybciej Do każdej przesyłki dołąc/a  się zawsze d rukow ana insirnkcja, podług któ rej 
każdy może je  sam przy tw ierdzić  do drzw i i okien, tak  że byuajm niei nie przeszka- 
dzają otwieraniu lub zamyka),in takow ych. 3797 I I  1— 10

O chrona przeciw  
zaziębieniem.

Największa oszczę 
dność drzowa.•I. Popefiar*

Z drukarni* krajowej M. F. Ponariby,Właściciel , redaktor odpowiedzialny: Jan Dobrzański.


